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W. ks. Mikołaj kandydatem kcałicyi na cara?
Genewa (tel. wł.). Pisma franćjjskie donoszą, 

i© w Paryżu toczą się obecnie rokowania mie- 
4*y miaro ia.jAemi sferami koalicyi a wielkim 
k*. SUkołajem Mikołajem iczem w sprawie wcią- 
•nięci i Rosyi do pertraktacyi pokojowych. Koła 
PGliiyczme koalicyi oczekują bliskiego upadku 
bolszewików w KosyL Koalicya czyni poważne 

gotowania do przywrócenia w  Rosyi monar­

chii. Wielki ks. IHikołaj jniuołajewicz uchodzi 
za najpoważniejszego kandydata na car Rosyi

li&nn W
Warszawa. (Telefonem) „Swobodnoje S łow »“ 

donosi z Moskwy, że Istnieje tam rząd konspira­
cyjny, w sLład którego wchodzą przedstawiciele 
wszystikch partyi socyalistycznycL.

Zbrodniczy zamach na most kolejowy w Krćlsslm
Warszawa (telef.). Na linii kolejowej między . szczęście bomba padła kolo mostn 1 szkody nie 

A&rs&o.wą a Krakowem rzucono między Mysz- Wyrządziła, 
kowean a  Zawierciem koło mostu bombę. Na I

Odparcie zakusćw czeskich k  ziąbie Ostrawskie.
M orr-B U  Ostrawa (tel. wł.). W  politycznych 

kołach czeskich zapewniają, że wskutek zabie- 
®&w -epr^zentantów Zagłębia Ostrowskiego, — 
**M  paryski zdecydował się odroczyć wybory 
*0 gmin w  kilkunastu gminach zagłębia Ostra- 
takiego, rzekomo z powodu tego, że mają być 
•ta połączone jako jednostki autonomiczne pod

nazwą 'Wielkiej Ostrawy. Wybory te będą praw­
dopodobnie odroczcne na dwa miesiące. W  rze­
czywistości odroczenie wyborów należy tłuma­
czyć protestem Polaków n kommyi koalicyjnej, 
która orzekła, że na spornym obszarze śląska 
wybory odbyć się nie mogą.

Niemcy przeszkodzą dalszym transportom dla armii Hallera.
N«uen (PAT). (Brak początku). W  myśl ukła­

du W Spaa było postanowione (?) wyraźnie, ze 
t a w j r  dla armii Hallera mają się odbywać 
Itat* Szuzocdi, jako port do wyładowywania.

Rząd niemiecki nie moż* zgodzić się, ażeby, 
wbrtw umowie (?), w  Gdańsku odbywały się wy­
ładowywanie z okrętów matęryałćw wojennych. 
Przeszkodzi on dalszemu wyładowywaniu.

Syki przydeptanego niemieckiego gadu.
Kanon (PAT). Rząd, po ogłoszeniu warunków 

takoju, wystosował do ludności prowincyi Prus 
**ohodmca osobną odezwę, w  której powiada: 
tióeirwHmie Górnego Śląska od państwa, od.pi- 
f^n ie  bogatych, przeirażająco niemieckich (?) 
‘to&zarów w  środkowym i dolnym Śląsku, Po  
fańskiego, Prus zachodnich i Pomorza, odłą- 
C2©nie Gdańska, i es* targnięciem się na prawo 
•jta -oswtnowietma ludności tych obszarów, które 
7^©byto niemiecką pracą (czytaj: gwałtem! —  
Ejtyp. Red.) i niemiecką kulturę (czytaj: ped- 
'* iciąt — przyip. Rod.), co też stanowi dzisiaj icn 

fir̂ yjtę- Jest to targnięcie się, zupełnie niezgodrn? 
* ^asaoami Wilsona (?), uroczyście ogłoszouemi 
Głosowanie, wymagane dla południowo-zachu- 

części Prus wschounich, nie zakrywa swu- 
gwałtownego charakteru, niezgodnego z pra-

^em i danemi przyrzeczeniami (?), a żądane o--
-manie północnych i wschodnich części Prus 

^ fla je nie tylko gwałt (?) ludności, która mimo 
powadzonej z zewnątrz propagandy (?) czuje
'aię •niemiecką, lecz również dopełnia gospodar-aj rou  uiuo uujjwumu y vnjjvutu

zamknięcia Niemiec od narodu rosyjskre-
- * 2 którym pozostawanie w  stosunkach gospo- 
j^c*ycb jest konieczne dla przyszłości obu na- 
,2* 'w-. Ludność wochodnicn prowincyi Prus po- 
h/taa być przekonaną, że rząd wszystko uczy- 

aby niebezpieczeństwo oddalić.

*»Flnis Germaniae"
ęjta*FWiń (PAT). Prasa 

omav'ia warunki
berlińska w  dalszym 

umawia warunki pokojowe z wielklem 
tbj. Nczeniem i wykazuje, że nie można zgo­

nię na pouplsanie icłu.„Berl. Tageblatt“ za­

znacza, że nie należy zaniecnać niczego, aby wa­
runki te odmienić. „Lokalanzeiger" charaktery­
zuje traktat pokojowy jako „finig Germaniae" 
„Post" pisze: Nie będziemy znosili kajdan, któ­
reśmy już raz w  roku 1812 rozbili.

Niemcy ogłaszają żałabg narodową.
Nauen (PAT). Niemiecki prezydent ministrów 

ogłosił notę, w  której poAviada, że po ogłoszeniu 
warunków pokojowych zapanowało gorzkie roz­
czarowanie i niewypowiedziana żałoba wśród 
całei ludności. Ażeby temu uczuciu dać wyraz,, 
postanowił rząd, że przez przeciąg jednego ty­
godnia wszystkie publiczne zabawy będą zawie­
rzone.

„Żałoba11 giełdy berlińskiej.
Berlin (PA T ). Pod wrażeniem po dyktowanych 

warunków giełda berlińska zawiesiła na trzy 
dni swe czynności.

Co bidzie z Gdańskiem?
Pary i (PAT). Havąs donosi: Niemcy zrzekają 

się na rzecz wielkich mocarstw sprzymierzonych 
terytoryum, stanowiącego wolne miasto Gdańsk, 
ktćregiu konstytucya będzie, wypracowana i u- 
staloja pod gwarancyą związku narodów. Mię­
dzy Polską a Gdańskiem zawartą będzie osobna 
konweneya. Fortyfikacje i urządzenia wojenne 
na, Hełgola.ndzio będę zniesione na koszt, rządu 
niemieckiego.

większości narodów i państw całej kuli ziem- 
kisej, nie tylko o proste zmuszenie zwyciężone 
go przeciwnika do dania polnego zadośćuczynie­
nia za szkody, straty, krzywdy i nieszczęścia, 
wyrządzone na skutek przez niego wywołanej 
wojny, lecz przedewszystkiem o to, aby pokój 
ten był oparty na nowych zasadach, niż działo 
się to dotąd w  takich wypadkach, a więc nu 
prawie, słuszności i sprawiedliwości i aby przez 
to stworzyć nowy porządek świata. Juko podsta­
wę do wygotowania warunków pokojowych ko- 
ałicya przyjęła zasady Wilsona, na które także 
zgoczili się Niemcy. Przez 6 miesięcy pracowali 
reprezentanci koalicyi na konferencyi w  Pary­
żu nad stworzeniem t io a yego ukształtowania mię 
dzynarodowych stosunków, które wreszcie po 
dano Niemcom w  form ie prelimimaryów poko 
jowych.

Jako odpowiedź na ten akt koalicyi N.emcy 
w ydali niemilknący krzyk oburzenia, nazywa­
jąc pokój, ofiarowany przez koali.cyę, pokojeir 
gwałtu, sprzecznym z zasadami Wilsona. Rzece 

; nie dziwna, gdyż Niemcy tłumaczyli sobie dotąu 
zasady W ilsona na sw'ą korzyść, jako ostatnia 
deskę ratunku po katastrofie militarnej. Dzięki 
zasadom W ilsona spodziewali sie wyjść z w oj­
ny światowej ze stosunkowo najmniejszemu stru 
Łami State się atoli przeciwnie, a to z tej racyl, 

i iż nowy porządek świata domagał się usunięcia 
< wszelkich krzywd, wyrządzonych przez Niem- 
1 ców innym narodom w kistoryi, li tórycli pozo- 
I stawienie mogłoby w przyszłości spowodować 

nowe burze i zawikłania- Pokój światow y, kto 
ryby nie wyrównał tych krzywd i bezprawi, ja­
kich dopuścili sie Niemcy w przeszłości na swe 
ich sąsiadacn, nie oyłby pokojem prawieilli- 
wym, mogącym dać podstawę nowemu porząo 
koWi świata, lecz poKojem kompromisu, podob 

j nym do setek takich umów, które rodziły no w  
i wojny. Że pokój światowy jest ciężkim dla na- 
j indu niemieckiego, to dlatego, iż  cała jego sita 
j i potęga wzrosła na niezliczonych krzywdach i 

bezprawiach, których zadośćuczynienie było 
nieodzowne. Warunki pokojowe, podyktowane 
przez koalicyę^żądają właśnie takiego zadość­
uczynienia, a to celem usunięcia tych jątrzących 
ran, które z w iny N'emców jątrzą się na organi­
zmie Europy.

Po raz pierwszy w  Jus tory i zastosowano przy 
tworzeniu pokoju na tak szeroką skalę zasad.- 
prawa i sprawiedlfwirtści, dzięki czemu umożli­
wiono ludzkości wejsi ie na nowe tory rozwoju. 
Fakt ten jest dowodem, iż na konferencyi poko­
jowej odniósł tryumf duch i kultura.

Na straży tego pokoju światowego ma, stanąć
LLga narodów, nowa instytucya i k le r ze

Tryumf ducha i kultury.
jjSf^WiedlBwy w yrok .

rxNclku i św iata. — Pozyl^w na p raca  i h
L i g a  n a  r o d ó w  s s a  s t r a ż y  n o w e g o

ateystwo ludów.
■ęty Kraków, 11 maja. j pokoju swiauow-yrn nie tylko szlo o rozstrzyg-

^°Czatk- -“ ^ iotow y, w Wersalu ogłoszony, jest . riięcie na korzyść tej lub owej strony ogromu 
■cm nowej ery dziejów- świata. W  tym I spraw i interesów, dotyczących przeważającej

ogólno ludzkim, międzynarodowym, której głó- 
wnem zadaniem będzie czuwać, aby jakaś zi.i 
s.ła nie zburzyła w przyszłości utworzonego tak 
ogromnymi kosztami m ienia i krwi porządku 
.św iata.. L iga narodów nie obejmu j o i nie obejmie, 
jeszcze wszystkich państw i narodow, lecz tylko 
pewną ich część, jednak fakt, iż do niej mileżot 
będą najpotężniejsze i najbardziej rozwinlęT' 
państwa, daje gwaraneye jej powagi i siły. Cei 
główmy Ligi narodów, utrzymanie trwałego po­
koju i zmniejszenie zbrojeń do minimum, r > 
znowu olbrzymia zdobycz i tryumf, iaki odnosi 
duch i kultura w' historyj świata. W ojny j zbro­
jenia były dotychczas największą przeszkodą dl a 
postępu i rozwoju narodów, oraz ula zbratania 
sice ludów. Usunięcie tych przeszkód da moż­
ność ogromnemu rozpędow i sił ludzkich na po 
lu twórczej, pozytywnej pracy dła dobra wszyst­
kie! narodów.

Jak wadzimy z powyższego; pokój fw  ta to wy 
jest pokojem ducha i kultury, nio zaś pokojer.? 
gwałtu, jak go nazywają Niemcy, którzy przez 
to tylko mówią, iż nie dojrzeli jeszcze uo przy­
jęcia nowych zasad życia, że jeszcze me rozum ią. 
tego nowego ducha dziejów, który zrodził się. w 
ogniu cierpień, jakie przeszły ludy w ciągu rttu - 
gie., wojny światowej. Przyjdzie 'dnak czf >, ze 
Niemcy tego ducha zrozumieją, t e  razie zaś mu­
sza przed jogo w olą się ugiąć.
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Niemców ogarnia szał wściekłości.
Głosy prasy niemieckiej o warunkach pokojowych, 
bezsilnego gniewu niemieckich mężów stąnu. - 
najeżone stekiem obelg pod adresem koalicyi. -

nadzieje.
Kiaków, 11 maja.

Nadszedł wreszcie przez krzywdzone i bru­
talnie butem niemieckim deptam* narody długo 
oczekiwany dzień poracutuiku, dzień wymierzę* 
nia kary barbarzyńcom, którzy •złryn ic z «jin  u- 
śmiechem na ustach, \vyruilno\vauem okru­
cieństwem, przypomina,iąę,<*m dzikie, hordj tłu- 
oów, dopuszczali sic na podbitych przez siebie 
i uciemiężonych gwałtów i zbrodni. W ybiła na­
reszcie w ielka godzina me zemsty, lecz kary i 
zadośćuczynienia.

Do ostatniej chwili łudzili się, ze wiadomości, 
przeciekające od -czasu do c/„ Paryża, o rozmiarze 
kary przesadzone i naiwność swą czy zuch­
wałość posuwali tak laicko, że myśl o bardzo 
żurowej karze zgoła, wykluczali, budując swe 
nadzieje gdyby domki z kart iia przesłankach, 
które fcylko w  mózgach pói-ohłąkanych zrodzić 
atę mogę. Wręczenie warunków pokojowych o- 
taroreyło im  oczy' — spełniło się io, w  co wierzyć 
nie chcieli — stanęła przed nimi okrutna, su*
UW*  i  tragiczna rzeczywistość. Nadzieje w  u- 
zdkitięue lub zmniejszenie kary rozwiały się,
Jtac «en — im  większe one były, tem straszni-ej- 
n *  rozpacz, tem cięższy ból, tem większa wście­
kłość, której prasa nieurecka daje dosadny w y­
l i *  w  artykułach, z których wybitniejsze dla 
scharakteryzowania. nastroju przytaczamy:

Golgota Niemiec. Grób Niemiec. Mali epigoni 
wielkiego korsarzu. Dzieci najuioszczęślwsaogo 
narodu ma ziemi, Najtragiczniejszy dzień Nie­
miec i t, p. Zapomnieli tylko o jednym tytule,
Miary winni byli wysunąć na czoło wszystkich 
artykułów: Canomal; wintu1 byli pamiętać, że 
nie mógłby ostać się świat, gdyby za zbrodnie 
nie byk) kary.

Jeremiady ś wybuchy 
Niemieckie artykuły 
Ostatnie niemieckie

tu napięte w tytanicznym wysiłku, potargaj?, 
najsilniejsze pęta,

„Neues W iener Tagb łj.lt: piaze: W izusaeh 
barbarzyńskich było oclom wojny niótylko pobi­
cie i podbicie, łecz wytępienie wroga. Musiały 
w iek i minąć, by świat dożył znow u takiego bar­
barzyńskiego widowiska. Okazuje się, że kultu* 
ra je*t pustym dźwiękiem. (Istotnie dowie dl i 
tego Niemcy po m-czliczoną ilość razyl).

„Vosiche Zeitung" mówi: Pokój podyktowany 
nam oznacza długie Łata Fzycanoj i duchowej 
niewoli, naród niemiecki w  dygu  dwudziestu 
Lat stanie się gromadę, obłąkańców i nędzarzy .

„Kre uzzeitaing1 (najzażaiteze pismo hakaty- 
styczno) pisze: „Jeszcze nigdy Żaden w ielki na­
ród nio był tak upokorzony, tak wydany na łup 
nienawiści i  żądzy zniszczenia wroga, jak naaócl 
niemiecki (a  polski naród —  nie?!). Metodę s-ta* 
rego Rzymu, k tó iy  ,z narodami przez siebie pod­
bitymi obchodził snę, jak <z niewolnikami, za- 
stosowaiła Rada. cztereah w  czasach nowożyt­
nych z całym cynizmem,

„Lokal Anzeatger“  charakteiyauje traktat po­
kojowy jako: linia oermardae.

„A fbeiter Zeivuag“  plaże: Narodowi, niemiec­
kie mu nie oszczędzono żadnego upokorzenia, 
żadnego ciężaru — naród niemiecki zaurferł nad 
przepaścią. Entente ńw-zwey go nie tylko teraz, 
lecz, odbiera mu wszelką, możność rozwoju w 
przyszłości. Naród, który ludzkości dał tyle w ar­
tości kulturalnych, jest, teraz jej najuboższym i 
najnieszczęśliwszym synem. -

l  głosów prasy niemieckiej:
„Moffgemzeirtung1 ‘ notuje: Każda dyktatura

fest przemijająca - choć w ielkim  i silnym ślę 
jfeft, to jednak nie można na dłuższą metę kró- 
tntur podbijać i okapowa--. N ie pamiętał o tem 
Napoleon i  padł.

Ta prawda nigdy nie przeminie. Mali epigoni 
•lełJtltsgo korsarza runą mc jak bohaterzy, lecz 
jak nędzarze, którzy „dopuścili się zbrodni" 
NUtt z nieb chyba w. to nie wierzy, aby naród 
?O-mi!to®0w y dał sobie pasy drzeć ze skóry i cie-- 
wąe s&ę »  tego przysięgał jeszcze wieczny poKój 
Iptżyjaźft. N iewola budzi opór ? użycza slT, któ-

do przyjęcia, z czego nusluiy wyciągnąć 
ustraszenie konsekwencji.

Z  głosów prasy koalicyjnej;
Izba francuska przyjęła warunki pokojowi 

podyktowane Niemcom naogół z zadowoleni 0®ł* 
choć spodziewano się większego uwzględnię®13 
■słusznych pretensyi Francy i.

Prasa angielska, zwłaszcza blizko Lloj da G®' 
orgea stojąca, wyraża się również z uznanie®* 
i zadowoleniem. „Moraing Post" natomiast ni® 
.podziela lej opinii, twierdz-ąc. że odszkodow®' 
nie, żęciami od Niemców, jest .nicdoetatecs®**

Prasa wioska zachowuje pewną rezerw ę i **' 
staeawfch się przedewssystkiero nad tem. c#  
Niemcy podpiszę, pokój, czy leż go odrzuca* 
„G iozoole dTtalia" mniema, że Niemcy przełto' 
nawsizy się o bezskutecznym oporne pokój pod' 
piszą. „T'riibtui-ai“  przewiduje pewną wymian? 
zdań z delegatami niemieckimi w kwestyach 
fi'Ba,nćowych, kolonialnych i -łerytoryulnj ch, sa­
dzi jednak, że koalieya żadnych ustępstw ni® 
poczyni.

Prasa czeska wita warunki z wielką radości® 
i wskazuje odnośnie do CSfflr na doniosłe i 
wielkie korzyści', które Oz es i osiągnęli.

Kanciarz republiki austro-mem, Rernwr 
upełnomocnionym delegatem AnstryL

(P ) Na posiedzeniu komisy! pokojowej w  Wie* 
dniu v, ybranc przewodniczącym austryacki®! 
delegacyi pokojowej kanciarza republiki da» 
Rermerą. Kanclerz podziękował za wybór, wyr*' 
żając nadzieję, tr będzie to pokój pracy , *>«!• 
r nic pokój cmentarna.

Niemcy górnośląscy grożą.
(m m; L  Opola donoszą: Ogłoszenie warunków 

pokojowych wywołało wśród Niemców nu GÓJ* 
ityjn óiąsku wielkie wzburzenie. Niemi y odgra* 
żają, że z bronię, w ręku będą usiłowali sprs®" 
ctwSać się wykonaniu postanowień traktatu.
Niemieccy socjaliści wzywaj* swych ,,towa­

rzyszy" i  koalicyi na pomoc.
(m-mj Według doniesień pism niemieckie® 

socjaliści niemieccy chcą improtestować prtf* 
ciwko traktatowi pokojowemu. Postanowili 
zwrócić się. z ofkyainom  wezwaniem do robot' 
trików frunę u.-kich, angielskich i. auicrykaPl 
sfclch, aby ci wpłynęli na zmianę „buibarzyft-' 
skich" - zdan ijjń  soeyałistów niemieckich ■* 
warunków pokoju.

Wezwanie to o Re wnosić można z uustrojó1-'' 
panujących wśród robotników koalicyjnych, ni6 
może liczyć na pomyślny skutek. Chyba tylk0 

i wśród bardzo ni«ldc*nych, skrajnych odiom**

Glosy niemieckich ntfitćw etanu;
Scheldonuum w  m owie tw ej w  ko-nmyi po- 

kojewej zgromajdaeoia narodowego e?chai’aktc-
ryspował pokój jako grób niemieckiego narodu.
Dzisiejszy dzień — m ówii -— który po sześclo- 
tniesięoznej męce ptayuiós.ł nam %vre62C3e wa­
runki pokoju |e»f onlem aajatrasodajnegc u- 
padku niemi-eokiego n a^da . Czy powiemy „tak" 
casy „nie", nie zmieni to w  nkszem naszego tra­
gicznego losu.

Prezydent minletrów Hirach nazwał dzień 
objawienia warunków pokojowych najsmutniej­
szym dniem w historyi Niemiec.

Minister fflo fort nie w idzi innego wyjścia /. t rdote, ono wywołać sympatyczne echo, bo wżeh
położenia jak tylko natychmiastowo 
pokoju z Rosyą I  u iyełe wojak 
dla celów Niemiec

zawarcie kie zawodowe zorganizowano masy robotnik*^ 
bolszewickich j koalicyjnych popierają niewzruszenie stano^*

Traktat pokojowy jest nic \ sko Clemenceau. Lloyd Geor?«‘a i Wilsona-
taP

Wśród homunkulusów
m b  amnutww

•Oi Pomens tantastyczno-społecsny.

wyrzucenie go. i na myśl, ze i yroicsor jest. teraz ron-ńe osu-ino1
To roajgniiewało Filipa. Sięgnął do kieszeni po j jtlony i żal się mu zrobiło, że go opuścił.

List, otworzył go i podsuwając do.Trw’cy czerwoną j

—- Zaczyna się pomysł ad F iiij) uradowany 
1 dalej dmuchał dym daleko przed siebie.

W krótce na sałi powstało żywjsze poruszenie, 
megęły się krótkie rozmowny- które przeszły 
wnet w  szmer coraz głośniejszy, i coraz czę­
ściej zaczęły padać słowa: Kui, kui. Kównoczc- 
teie bomunkulusy zaczęli żywo gestykulować i 
wrttaeywiać na Filipa.

— Dobrze, dobrze — myślał F ilip  zado-wolo 
ay — wymyślaijcie, ja i tak tego nio rozumię. 
Tymczasem homunkułusy z oznakami budzą­
cego fldę %vidocznłe tenipea-ameutu zaczęli spo- 
gląuac ku diwwiom i wołać kogoś, widocznie 
jakiegoś dozorcę. Ten nadszedł pospiesznie, po­
m ówi! kilka słów z obecnymi, goczem podszedł 
do Filipa i zaczął coś mówić.

— N ic roBumi-em —- odpari Filip, puszcza- 
j%e kłąb dymu.

Tkmtms' wstka-zał na cygaro i krzyknął głośno:

- *  Kna.
— Żeidne km  — odparł F ilip  flegmatycznie, 

sireepując popiół z cygara na iziomi'?. Homuit - 
kilłusy stanęli półkolem około niego, spogląda­
jąc -prawie groźno. Wyglądali rzeczywiście nu 
podnieconych.

pieczęć pod nos zawołał;
• Spojrzyj no tu pokrako!

Dozorca zobaczywszy pieczęć, formalnie skulił 
się i cofnął. Także dygnitarz na widok pieczęci 
skłonił się nisko, a. przebiegłszy pospieszne o* 
kiein treść pisma, zawołał uroczyście: Bu-sa-ki, 
puczem zwrócił się do obecnych i zaczął długo 
przemawiać. Ta  rozmowa zrobiła widocznie sil 
nc wrażenie, gdyż wazyscy uowzyście skłonili 
się Filipow i.

Dygnitarz odszedł, pcAvoli taliże bomunkulu- 
sy zaczęli się rozchodzić, wiTszcie F ilip  pozostał 
sam Przeciągnął się, ziewnął, poozem także 
wyszedł. N io wicdizfei, co robić, ale ponieważ 
byt najedzony, czuł się zadowolonym i  rtio tro­
szczył się o to, co dni oj będzie. We®oio na w i­
dok nadjeżdżającego automobilu podniósł ręko 
do góry, a  gdy wóz stanął, wsiadł do niif^o ura­
dowany. że go zrozumiano.

Po kilku minutach drogi wóz zajechał na plac, 
znany już Filipow i, tu bwvlem wznosił się port 
dla aoiokabók. N ie namyślając się długo F ilip  
pospiesznie udał się do w indy i wszedł na po­
kład okrętu właśnie w  chwili, gdy dawano sy< 
gnat odjazdu.

Malutko a. byłbym się spóźnił --- pomyślał.
• Jestem wolny pnzez 14 dni, -zrobią wycieczkę.
Dokąd okręt zmierzał, nie wiedział, Gż

Dozorca widząc, że jego interwericya na nic i w  tej chwili nic go to nie obchodziło.
się nie przydała, odszedł i  po chwili w rócił w 
towarzystw ie jakiegoś widocznie dygnitarza, 
gdyż wszyscy skłon iii się. mu nisko. Przybyły 
«tónął przed Filipem i zaczął coś przemawiać, 
orzyczem wielokrotnie powtarzał słowo: K u l
Filip  ■w odpowiedzi na. to coraz intenzywmioj 
pociągał dym z cygara, i dmuchał z silą przed 
sśełric.

Dygnitarz spostrzegłszy, że przemówienie na 
nic się nie przydaje, dał ręką znak dozorcy, a
ten sięgnął po cygaro, widocznie -zamiarom

Zresztą dobrze mu "i-ak pomyślał • ^  
i; j umie- napędził. I usad-.nvin*o:y się wyguliń4 
11 -i ławce, sięgnął, po papierośnicę. Co się s-tało 
nic było jej w  kieszeni. Zgubił czy zupomniaT 
Pewnie zostawił ją w  res ta uracyi! Bagatel® 
A tu nje dostanie nagdzio cygara, choćbyś ® 
głowfio chodził 1 Dla. Filipa, któi-y byl namiętny® 
palaczem, ten brak stał się nader dotkliwy® 
Słrecił humor i wpadł w rozdrażnienie, sytu* 
tay  bowiem siara się beznadziejną. Tu z nikł®' 
ji-io można, sic porozumioć, nio można się l*tr 
.starać, aby papierośnicę, odszukano, nie 
Tzieć co zrobić, aby samemu zawrócić. F®*?
W]
ol<:
do siebie. Co robić?

Zapadł wieczór. Statek pędził szybko 
siebie, homuiukulusy zacsąll schcazńć z pokład j 
do wnętrza, a  F ilip  bojąc się, żeby nie ulec® 
w  powietrze, siedział cięgle na ławce, trzyrtWw 
się jej kurazowo, -a w  diuchu przeżywając 
ną tragodyę. Nagle usłyszał, żo w ym aw iają ) e% 
nuiwi^ko.

Na pokładzie stanął jakiś homunkulus i cW 
glo powtarza.

- Doktór Avanti, pan Filiip. '  , »
Filip zagy-aKkówał. Podniósł się ostrożiń0 0. 

ławki, podszedł do mówiącego i u p u ze jo ^

Iziec co zrobje, aby samemu zawrocić. r * ; ,  
vpodt w  pa&yę. Żeby thoć wiedział, kiedy i S ^ L  
ikręt, wyląduje, kiedy i jak będzie mógł wrótf

Pamięta! jednak o swoich przygodach pod­
czas poprzedniej wycieczki, to też gdy okręt ru­
szył. siedział ostrożnie ua ławce, bojąc się. pod­
nieść iz miejsca, a-by nio wylecieć w  powietrz o 

Na pokładiziie siedaiał szereg homunkulusów. 
Jedni spoglądali apatycznie w  dół na znikające 
pod spodem lasy i łąki, inni czytali w  milczeniu 
gazety.

— Głupia historya podróżować w Kraju, któ­
rego języka nie zna się — pomyślał F ilip  i za.- | 
rej-rm uctut pewne .Mamotninric. Prżysrio mu i

^  jftrQ
świadczyt, że to ou 'jest włośnio tym, któfj*£ 
nazvyisiko wywołuje. Gdy jednak hom unk^^
nie zrozumiawszy obcego języka nie reage 
na to, F ilip  pokazał mu list Platona. To

respekt^;, 
owadzi*

jakiegoś małego pokoiku, w  którym było 
szcaonych kilkanaście aparatów przypomm wl.

kowoło. ifomunkulue skłonił się z resp 
perzem wziął FiSipa. m, rękę i poprowadzi*
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Poiskr* de lf gasya kongrssow aiw raia  
zadowolenie z traktatu.

Kranów, 11 ;naja-.-
R« diotelegram stacji krakowskiej z Lyonu. 

y  lska dciega-cya *a  konteipe.nc.yi pokojowej zło- 
^yia następujące oświadczenie wobec redakcji 
tfzpn nilk a „Temrpk ‘ :

Radość nasiza dominuje nad wszystkiemu na- 
•'=źenii uczuciami. Fakt uznania przez cały iwiat 
^olsti, jej prawa do Istnienia jako państwa nie 
b ieżnego i suwerennego, oraz, żo znikło widmo 
rozkawałkowania, góruje uda wszystk-kuni na- 
Izemi uczuciami. Biorąc pod uwagę położ-orfie, 

jakiem zostaliśmy postawieni, jesteśmy zu­
pełnie zadowoleni. Przeważna część Polski jest 
jednoczoną. Obecne warunki polityczne są ta 
kife, jak chcieliśmy. Korzyści ekonomiczne nam 
Wystarczą. Jeżeli idzie o to, co czujemy, to szcze­
gólniej cenimy klauzulę mało znaną przez Lp|il>li 
^znośfj,.która nam zwraca bez kompensaty, albą 
fc-z odszkodowania dobra, dobra, które należa­

ły  do państwa polskiego przed rozbiorami —  
Jeżeliby nam wolno było zrobić jakie zastrzc 
żenią; że to są. punktyjlpodrzędne, które się 
wy gdańskiej nie jest całkowicie takie, jakiego 
chcieliśmy, Szczególniej ze względu na właści­
wości naszych sąsiadów pruskich.! W  sprawie 
obszaru, który umiędzynarodowiono, nie w ie­
my, czySijędzie dla nas możliwem utraymac 
garnizon lub fortyfikaeye brzegu morskiego i 

- dostępu do portu. Od strony wschodniej będzic- 
mV na tym obszarze odsłonięci. Co do dwóch 
podrzędnych punktów- granicy poiznanskiej i 
Pru§ Zachodnich, można jeszcze zrobić zastrzc 
żfenia. eLcz to są punkty podrzędne, które się 
dadzą ułożyć i  mamy w tym ’ kierunku pewną 
nadzieję- Spokój' jest dla Poiski zapewniony. —  
Europa i alianci na pewno będą sobie skiactali 
życzenia z powodu rezultatu dobrego i sprawie­
dliwego dzieła, którego dokonali.

Jak w y g in a  granica polsko-niemiecka.
Kraków, 11 mai i).

Granica polsko-niemiecka przebiega; od. pól 
hocy począwszy od Lubtowa, Chotczow^, Lc- 
borku (Lauenburg) wzdłuż grando okręgów 
Kartuzy (Karthaus), Kościerzyna (Berent),
Chojnic (Koaiitz), z węgła południowo-wscho­
dniego obwodu, człuchowskiego (Schlochau). 
Polsce przypada: Niesewanz, Jenzniok i Stein- 
born- Dalej granica przecina okręg Złotowo 
(platau) w ten sposób, że Polsce przypada mia­
sto Złotowo i Kroja-nka z linią kolejową a, re- 
*teta Niemcom. Chodzież (Chodschesnn) i pila 
hależą do Polaki.. Wic-leń (Filehne) i Krzyż
(Kre u 4  do Niemiec. Okręg Międzychód (Biru- 
baum) przyjjada Polsce cały. Skwierzyn (Schwe- 
j n j  i większo, część okręgu Międzyrzecz (Mc- 
Seritz; Niemcom. Granica biegnie na wschód od.. 
t*Bsz£z,owa (Petsche) a na zachód od Trzcianki 
{Sęhoe-nlankę) i Zbąszyna (Bietschen) odcina 
zachodnią część Babimostu fBomst,) wraz z 
biiasteni, przechodni pomiędzy Kargową (Un- 
fa.V44.ult) i Kopan-icą (Kopnitzh Stary klasztor 
leży w  polskiej części. Dalej granica odcina w y ­
stającą' ru. zewnątrz część obuodu Wschowa
(Krnurtadf . raz z. miastom w  ten sposób, żt 
brenmo L ży w obszr ze po)ąkim a Buchwald 
V obszarze liicmieckim. Na. -Kąsku średnim li

, nia granicznagjaganiia .d la Polski m iasta:. Gó-
l .i, (Guhraiik YVąsoVz (Herrnsiadt), dalej bie 
cnie tuż na pć&noc od Smogorze-wa (Trachen- 
iiergj i  Mic-liczy (Militsch). Miasto, Syców (W «r- 
tenberg) i Namysłów przypadają Niemcom. Da­
lej granica biegnie lin ią graniczną Górnego 
Śląska, odcinając jednak wystającą na zachód 
część wraz z miastami Niemodlin (Falkennerg), 
Fryląd (Fife-clland), Nisę Neisse) i Prądnik 
(Neustadt).

Granicy Czech dotyka polska linie graniczna 
w  obwodach Głupczyce (Lcobschuetz) i Raci­
bórz- Miasta te z linią kolejową oraz Kranó­
wie e (Kranowitz) przypadają Polsce.

Granica kończy się na zachód od Bogumina-
Do miasta Gdańska przyłączono także oko­

lice: Kolibki (Kolicbkenj należą jeszuze do Pol 
ski, lecz nie należą juź Oopoty, Loeblau i Ho- 

| henstcin aż po Wisłę. Obwód Elbląga należy do 
j Prus wschodnich. W  obwodach. Majbo-rg, Po- 
.] stolin (Stuhm). Kwidzyń (Marienwerder) i Susz 

i Rosenberg), w  całej rejencyi olsztyńskiej oraz 
, w obwodzie Margrabowa (Olet.zko) będzie ple­

biscyt.
Cypel obwodu Nibork (N Oldenburg) z linią 

kolejową, prowadzącą, ku Mławie przypada 
Polsce.

Bcs

Tajnb instrukeye niemieckich delegat-w pokojowych
Kraków, 11 maja.

•Kuryer Poranny" donosi z Paryża:
"lor <•;. nakkznli sobie na : ok 1919 demokra- 
m, ażeby i>rzy i: fe feawo Europa  n ic  pozna ia  

) ;ę i:a ż a r t , , a n y c h  llru.ci;, l  i< : ; » P rusacy  hyc 
k w odn i, co zresztą niwo-;: v icii krwi. —

h

mrą* ;,t yatosisaiiaeń ia. u«i-uoki'atiscii“ .
Mi
je

ab' nu- zuąM Uo zwycięskiej koalicj i 
oizyicciia*: do. Ywersaiu ty 1 kolekseeleneya vcu 

■'foct.rlarti Raotruiuset coKsorles z pianiem, ktc-

\r° i-ię w jego, Erzbergera i innych Scbei
Luł-i
Er.

• ta,••lor/ głowie, wiec iłeleąacya Niemiecka 
apatirzi>33ia jest demokratycznym. Po-

ęfiśa, o-, na tern, żo tcvi ty delegat ma stos uchwas 
wstfi^ówek od stowarzyszeń j)olitj cznj-cb, cko- 
Shjic-ziij cl) i l. cl., których jest członkiem, lub 

^oćby tylko sympatykiem. Ma to znaczyć, ze 
rtogaei sc), t.ylko wyrazicielam i opinii demokra- 

niemieckiej i nie mogą się- głosowi ludu 
jWzeciwiać, lecz mogą go zakomunikować koa 

A  glos ieu ludu demokratę cznic chorego 
ucaie. nie słabj".

c C hw ały są w tonie ostrym, wojskowym - - 
Bo w tonie zwycięzcy, a nie zwycłeżone-

' Ocz-oni uderzj-ć się nie chce, gdy sio. czyta te

PokłyKa gospodarcza Czecn.
handlu « otzemysłu niemieckiego. —  Cła czeskie. —  Bezwzględność

rozporządzeń czeskich.
C Kraków, ii utaja.

sie"15̂  tuż po oderwaniu się od Austryi zabrali 
B ^ ^ ^ e z k o w o  'do budowy państv/a i jego ped- 
l%>0(t ' wszystkich polach życia społeczno-go- 

Tendencyą poNtyki czeskiej jest 
ho.fr ewszystkiem ciążenie do zupełnej i oliiycz- 
Yts^^Podorcrej odrębności od państw, które po- 

- °a- gruzach *  Austryi. Trzeba przyznać.

i ż na tej drodze postąpili Czr-si bardzo daleko, 
dzięki całej bezwzględnosci, z ;aKą regulują swe 
stosunki nie oglądając się na ościenne państwa. 
Pierwszym, głównym kro .-ciem rządu czeskiego 
było unieważnienie austryrpkicn pożyczek w o­
jennych przez wydanie zakazu lombardowania 
tych pożyczek w granicach repulńiki czesko- 

‘ słowackiej. Później złagodzono- to rozporządze­

nie i przeprowadzono konskrwpeye t.yek poży­
czek, uzależniającdch spłato od woli ententy. 
■Następnym krokiem rządu czeskiego do unie 
zaiezme ni a się było przeprowadzenie ,stemple 
wania koron. P rzy tej o-poracyi skonstatowano, 
iż ilość będących w obiegu koron w państw-] 
czeskim wynosi około 14 miliardów koi on. — 
Z tej ma-sy przedłożonych do stemplowania 
bamkno-tów, rzad wziął tytułom przymusowe! po­
życzki połowę.

Oprócz weksli auslryackich pożyczek wojen­
nych są stemplowane także kw ity kasowe ar 
stro-węg. banku. Po stemplowania jest obdwią- 
zstJia każda fizyczna i prawna osoba, jak cmirty. 
firmy, insitytucyo, towarzystwa i 1- d.

PjTepro-wadzenie stomplowruiia wpb nęie .do 
dat-nio na stosunki walutowo Czech, gd ’ ż obe 
cny kurs korony czeskiej josfc znaczuie uad: 
»zj', aniżeli kurs korony am kyark ie j. liąwn r.-ż 
wzmógł «śię ruch kredytowy, oszczędnoś - i chęć 
do pracj, a dzięki zmniejszeniu indacyi, wiele 
towarów- wyszło r.a światło dzienne. iviba. skar­
bu postanowiło w połowie cipmce# >>. y. puści'- 
w  obieg nową, p:uiJtwov - . walutę, opiav-?ający 
jeszcze na korony, a podobną do amerykańskich 
dolarów. Wymiana banknotów na lęBrtJuję na­
stąpi później, aż będzie mgżna przystąpić do zu 
pełnego uregulowania waluty-

Z uzeskiego państwa nie wftlno .'.ysyiaó zo 
granice- tak.^jOieniędzj-. j:»k papierów war*.o.k:i>.- 
wych, złota i srebiii n -z zezv. ob-niat ministe 
ryum. Osoby wyjeżdżając:- za. granico mogą ze 
sobą wziąć jŁ w y ż e j  od 500 ii?) .£CiS kor. a- stem­
plowanej v,fiucie. Równie.: ipe •.coliio in-dyto 
c-yom gospodarcze.-iiiiap.-oe.ym. lifs-fdoni < oso­
bom, posiadającym papier-.- wir ci :v.v|!t* dru- 
gich wydawać te właścicielom. Rząd ma ju-aw o 
zaciągania pożyczek państwowy eh v, zlocie, sre­
brze i obcych y-alutach, oproceruowanj cii na 
4 proc. Pożyczki państwowe są wolne od po­
datku majątkowego. Polityk gospodarz Ozech 
cechuje przeclewszyst kie m bo] ot niemieckie­
go handlu 1 przemysłu. Czeskie koła przemy- 
sŁowo-handlow ę zwracają swą uwagę na zachód, 
dążąc do nawiązania ścisłych stosunków gospo­
darczych z Francyą, Anglią i im eryką, poczem 
.spodziewają, się dla siebie wielkich korzyści. 
Szef sekryi dr ?datj-s w sprawie przyszłych sto­
sunków gospodarczych, ośw+jadczył. iż Cteesi 
wszelkimi środkami nie dopuszczą do lego, aby, 
wyroby niemieckie szły przez państwo czeski© 
do krajów koalicyd pod marką, czeską gdyż nie 
chcą narazić się. państwom koelicyi, gdzie boj­
kot Niemców i towarów niemieckich będzie 
trwał przez długi jeszczei czas.

Na ten moment zwracamy także uwagę na­
szego ministeryum .przem 'siu i handlu, które 
winno w tvrn kierunku odnośnie do towarów
niemieckich wydać odp- zarządzenia).

instrukeye (są tajne!)- Tam są wprost warunki, 
obok innych zapamiętajmy, 00 o Polsce vor po- 
puli pruskiego powiedział:

Ze względów ekonomicznych Niemcy nie mo­
gą oddać Polsce krajn z narodowością polską, 
będącego częścią składową Rzeszy niemieckiej. 
Więc ani Gdańska asa Poznańskiego, ani Ślą­
ska. ani Brus, ani żadnej rzeczy, która Ich jest. 
Polska zresztą bez Niemiec też nie potrafi się 
ostać i winna wejść z Niemcami w misye et Ina, 
układy co dc dróg żelaznych i t. p.

Oto co sekretarz Rantzau a oświadcza ł w W er­
salu: 1) Zagłębie Saaiy musi zostać niemieckie; 

'2} Gdańsk ma pozostać niemiecki; 3) Austryn 
ma być wcielona do Niemiec; 4) Niemcy nie po­
winny nic płacić. Nadto co do Mzacyi i Lstaryn- 
gJi winien być przeprowadzony plebiscyt. To 
cnjba wystarczy, abjr uoalic/a w -az z Wilsonem 
otv,arła oczy na prawdziwych Niemców. Przy­
jechali oni dyktować pokój — co to znaczy przy­
zwyczajenie! a mają tylko podpisać warunki 
pokoju.

Mimo ich czelną butę, jest powszechne wraże­
nie w miarodajnych kołach, że Niemiaszki za­
łożą szklą na oczy, będą protestowali, — aie 
podpiszą.

W  •'pra.wijF iTóg v. :rtnycn aa ^abio , R-ende i 
Dunajiń, Czesi stoją, na stanowisku wolnej że­
glugi. Czesi chcąc =ię wyemancypować z pou 
niemieckich wpływów, postano*wili nie brać u- 
działu w jarmarkach lipskich i stworzyć wła 
sne jarm arki w Pradiae. Od dnia 8 marca obszar 
republiki czeskiej stanowi także samodzielny 
obszar cłowy. Cła obowiązują te sarnę, które 
obowiązywały w Austryi :: dodatkiem ?00 proc. 
ustanowionym podczas wojny dym  cłom podle­
gają towary-przychodzące także -.tftństw jra- 
ws-tąłycl) na .ttcryicryuui b. rtŁanaro.Uii. •

Zdaniom min. Raschina, Czechy są większym 
krajem eksportowym, niż nawrt Anglia- Czechy 
wytwarzają 95 proc- towarów wełnianych a S5 
proc- towarów bawełnianych i cukru z ogólnej 
produkcyi b. mcn;u'cliii. Dzię!<i toiiiu spodzto 
wają się Czesi w  krótkim czasie osiągnąć wy.se 
co aJrtjnwny bilhns handlowy.

Jak z pojyyżsaego w jm ika,. Czesi postępują. 
w swej polityce bezwzględnie, nie oglądając się 
na sąsedni-e państwa. Dzięki tej bezwzględności 
doprowadzili do tego, iż sąsiednie narody n l4 
ż.ywią do nich sympatyi, lecz przeci'.vnie są dla 
nich usposobione nieprzyjażnie. Czy taka ślepa 
brutalna, egoistyczna polityka wyjdzie Czechom 
na dobre, okaże przyszłość!? D-ski-

Nie połaefaj żony 
bliźniego twego!
arcydzieło kinematograficzne amerykańskie 
nie mające sobie równego wyświetlanem 

będzie jeszcze tylko przez 2 dni 
W  F 4 i v e ' 'O P 3 E t f A ‘% Z te iC M ta1 7 ,.

foliujcie Polską Pożyczką Państwową!
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Sensacyjna mowa min. Klofacza.
Klei mci is ryckim porozumieniem z Polakami.

Kruków, 11 maja.
Krótkie w ladomoŁd telegraficzno donifcf 

«Jy o -sensacyjnej. u wysoce clKU-uiktery ~ 
sty-oanej mowie, J-ygiofc-zonej ostatnio 
przez. mim hlof-acza, W  mowtc l«i poru 
szył Klofacz także- sprawą stosunku po’ 
sko-czeskiego, uderzając w ton ugodowy. 
Otrzymawszy oryginalny tdi*t. enmrcyacyl 
Klofacza. zamieszczamy ;y<iwi/ei obszerno 
jej streszczeni'..'. {Rod-)

id) Przederwszjfkiem  mów i.ł Klofacts — 
praesuwaz należy naród czeski przed megalo­
manią i temi wszystkiemi przywarami, które 
zgubiły Prusaków i  Węgrów. Najlepszem zap* - 
wnieniem przyszłości państwa, jest przyjaźń 

■ f ń b d i w  i  aadowolenie. na wewnątrz- Cokolwiek 
było, stało się, ale teraz dążyć trzeba, do jedne­
go celu: do wychowalna wszędzie pokolenia, 
wyiższiegu ponad przedwojenny. -ideologię' i fra- 
DBO-logię".

W  dalszy-n- ciągu mowy .zajmował si<>. min, 
Klofacz sprawą, obszarów niemieckich państwa, 
owakiego. Naród czeski fóst gotów' poczynń 
ktootcesyb a ty t  ary akie na rzecz sąsiadów, o ilo 
dterae obszary niie są. Czechom koniecznie po- 
■radn* (jaikie jest kry tery dra „konieczności"? 
Red-). Istnieją jednak i-ecytoryu, które liis tory- 
tanie i  geograficznie łączone są niepodzielnie 
z państwem aaeshiam- Tuk jest np- A okolicami

zamiusukułemi Niemców. Czesi będą jed-
nwjs upra^Toć 4etLokratycan^ i lił* ralną poli­
tykę wobec Niemców.

Baczną uwagę zwracam — wywodził d&iaj Kio 
tacy. na połączenie się z Rumunami i Jago­
dow i mam i i na stosunek polsko-czeski, Tylko 
ludzie przyziemni i politycy o horyzonci*:, nie 
ciągającym poza rogatki, mogą nie widzieć, żc 
spra« a czeuko-polska i sprawa połączenia się 
z Rumunami i Jugo-ałowiaiuum, są kwestyam. 
o europejskient znaczeniu i  decyduje *.i mi dla 
egzystenfiyi tych nerodów Po. ozunm-nio się u- 
niemożliwi każdą wojnę w przyszłości i  wszy­
scy będą. cieszyć się szczęściem- Gdyby zaś n a ­
rody te miały as sobą. prowadzić walkę -- to 
mech painŁętaję. o losie Belgii' Cały świat mnsl 
ncwitać każdą aucyą, mającą na celu załagodze­
nie starych nieporozumień i stworzenie koope- 
racyi w imię pokoju i produktywnej pracy otl 
morza Bałtyckiego do Egipskiego. Ale też cały 
świat, a pr/.edewszystkiom ententa musi wy­
stąpić przeciw wszystkiemu, co dąży do .ula 
hienia chęci i dążeń porozumiewawczych mię.- 
clzy Polakami a Czechami i meszeząściio mace 
dońskie chce przenieść do Europy środkowoj- 

Tu niech wystąpi ‘prasa polska i czeska, a 
równocześnie politycy i mężowie stanu obu na- 
rodów. Mi' wyciągniemy z ochotą swe ręce 
do takiej akcyi.

m .
W  pierwszej drugiej zmykał a pola. 
Lecz go gorsza czek-a dola.
Bo wnet bestyę tę zażartą 
Wsadzi sąd za trzecią czwartą. 
Smutny ten całości koniec 
.Wkrótce wam obwieści „Gronin:

176.
m eoiej wspak, drugiej wspaś
W  wódce czuję smak,
Pierwsoą daru Robrze znani.
Uo-yć mam tych garn,
Całość w bój, w szw&bck. ruj 
Mąia woti i  strój,

177.
Pierwsza draga to tkanina. 
Czwarta druga flaszka w ir* , 
jfbytek dzisiaj się nazywa,
Trzecia druga z korbą fipra.

Całość prawi ci kazanie,
\ sam wielbi piękne panie.

37. SZARADY DO NAGRODY.
U l o ł y ł  M a/ y an  r a m a n a .

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, należy pi zesrać Redakćyi „Gońca krakowskiego''
najdalej do czwartku, dnia 22 maja 191!l.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w  
nttedzielę, dnia 2o maja, o godz 1.2 \v południe) 
w  dużej sali redakcyjnej „Gońca Krakowskiego-'.
Ł DLA P. T. PRENU1AERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO".
174.

Nie dla kota sadło, szparka.
Dalej bracia, na Sznejderkas 
Pierwsza trzecia młódź z całości 
Chytrych przepędziła, gości,
A -że krew spłynęła Insza,
Drugo trzecia, zbóje, wasz o (

tych szarad wyznaczaZa trafno rozwiązanie 
się trzy nagrody:

1. „Wawel" —  wspaniało album według ory­
ginałów S. Toudosa i  W . Kossaka, z obuilnie- 
.liami K. Bartoszewicza (nakład Wydawnictwa 
^nlonu malarzy polskich, wydanie drugie'.

2. Flaszka w«ily koiońskiej 
. *7 Mydło toaletowe.

—O-—
II. DLA WSZYSTKICH P. %  CZYTELNIKÓW  
wCOA6A KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Prenu­

meratorów):

m .
ŁAMIGŁÓWKA.

A. i  B. posiadają trochę gotówki w koronach, 
Jeżeli B. doda panu A. ze swoi ej gotówki jedną 
koronę, będzie mhd A. dwa razy tyle koron, 
co B

Jeżeli zaś A. doda pturm B. ze swej gotów ki fe- 
emą koronę, będą mieli obaj równą ilość korom

De koron ma A,, a ile B.T

Z czego sporządzane fartuszki i
Araków. 11 mata 

(T.) Od dłuższego czasu zauważono, że na Ka- 
WŁiWz pojawiła się w  pewnych sklepach duża 
W ć  różnego koloru płóciennych części gardo* 
raby damskiej i dziecinnej, jak n. p. spódnic, 
Isrtu&zków, staników i t. p. Również na sławnej 
tandecie Kazimierskiej, mówiąc nawiasem, w iel­
kiego centrum handlowego wszystkich krako 
m k k b  złodziei, oferowały kupcowe wieśniakom 
8 pod Krakowa, wielkie* ilości garderoby z pló-
& *, które były — jak się następnie ok aza ło ...
iMMdso Dodejrza-ncgc, pochodzenia.

Policya po nitce do kłębku doszła i sprawdzi- 
łfc, że na Każmioizu znajdują się całe składy 
Wttkćw z lepszego płótna, pochcdzeuia wojsko- 
WUgo, które według wszelkiego prawdopodo- 
4feu< twa skradziono z magazynów wojskowych. 
Oprócz magazynów, urządzono* sobie pracownie 
«  wielką skalę, w których farbowane na, różno 
«dtOr» płótno 7. worków orzykrhó-ąuo ;Y szyto 
Garderobę

Za  trafno rozwiązanie tej łemigiówki wy ma­
cza się trzy negrody:

t, Dwa mydlą toUetow* 
f 2. Bezpłatna prauumoMta „Gońce Kraków-
> sLiooo" nr ozory i®c 1919, względnie przedłużeni.*' 
,i prenumeraty o jeden miesiąc*.
( 3. Baumield Gustaw: ,^Aztyleryi Legionów 
J pułk pierwszy" (bogato iluucir., stron 100).

Olbrzymia kradzież worków w 1 wojskowych.
spódniczki dla naszycir elegantek.
I Organa policyjne pod kierunkiem komisarza 
| dr. Kobieli i ajenta poucyi p. Awdygilcw icza, 

rządziły rewizyę i znalazły w* sklepie i mieszka­
niu Leiba A tt er manno i jego żony \efol. przy 
ul. Józefa na Kaźmierzu, kilkanaście tysięcy 
sztuk Małych worków, wojskowego zapewne 
pochodzenia., Również znaleziono fam wielka 
ilość garderoby dainskioj i dziecinnej farbowa­
nej, szytych z owych worków.

Policya aresztowała Atteruranów, a .owar i 
garderobę zakwest-yonowała. Dalsze dochodzeńi«' 
” * toku.

PRY W. SZK O ŁA  PRAW A  
Dr. ZYGMUNT ABDERMAN
Kraków, ul. Straszewskiego 2S ,!!. p.
(naprzeciw Uniwersytetu — od godz. 3—4 r.-opohidniu. 
W bieżącym ty g a in h . rezpoczały etę now e’ ku rs * do 
wszystkich < y w a M v . Wytrreślone podręczniki, skr yta 

i sltrótj*. Kurs YerespoudcBcyjey
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Lwówka rtka 33
piocisoną jest o dokładny adres- albowiem pocsN 
listów na szyfrę nie wydaje. W. Cb>

Z A K O P A N E
P e n ś o i .  „M  R V A "  poleca słoneczne poko je z p ^ 6' 
ślicznym widokiem na córy, Kuełmia smaczna i abfit 

OTWARTY CAŁY BOK._________ #

Oficyakne otwarcie zjazdów 
do Wieliczki.

K r {.kaw, 11 nmjo,
yn . l'J mu, odbyło ćuę po pięcioletniej pi®*!1' 

wic mocizystó otwa:x,ie zjazdów do saiin Wi®4 
lickkh. Po raz pierwszy po latach wojny ko* 
padniic soli w Wieliczce stały ś lę  dostępne db 
wdcdzających, po raż pierwszy od. cza,su gd>' 
w  wolnej niepodległej Polsce, otrząsnęły z siełć* 
naleciało ci auśtryac-kie* i jbly pracować da* 
■polskiego państwa i po! kkioęo skarbu.

Na uro, osystość olw-arcia zjazdów zarząd St" 
Iłu zaiprosl? prasę krakowsko. Kilkadziesiąt osób 
-zo świała dziennikarskiego zwiedzało kopalnia 
korzystając z fachowych wyjaśnień pp. inżynie­
rów. W  pierwszej sali sitam-zy inżynier p. ErazD* 
Baracz powitał przedstawicieli prasy, pooztdń 
■•yJW dźwiękach orkitsiti*y górniczej poprowadzę' 
no gości pracz chodniki podziemne.

Z przyjemnością og«ądali *wiediza-jęcy polski* 
napisy, które zastąpiły już dawne austryackie 
jiairwy. fest to wytn-ownem świadectwem, że 2» ‘ 
rząd kopalni dba “  eharaklrr- narodew:-' sa lil 
Wioiickiclt.

W  ka.ściel-0 sw. Iburrefeandy y-jdad'w muio nzeźby 
ze soli, i  przędziw nyrn ar ty zmam wykonań* 
przez rzeźbiiarza, sa mouka jv;.«oi.i>U<a NąMnarneg* 
p. Marko-wskuogo.

W  sali „Warszawa" Cizsaia na gości pi*ż*' 
kąska, do której zap-rosaono uprzejmie star opok 
autem: „ozem chata bogata — tern rada4.

Starszy radca górniczy p. Zdzisław Karmiń- 
siki wygiosP do zgiujŁfidzon,ych piękne przemó' 
wionie, które poniżej podajemy w  całości:

Otoczone aureolą szerokiej światowej i zasiń 
żonej sławy kopalni W ieliczk i ctwai-ły yo 'kutacl 
wojny w  wolnej Polsce dla zwiedzającej rzesZ1 
swe podwoje, kryjące nietylko skaub najbogaB 
szy 'Ziemi Polskiej, ak. 'zdumiewające i olśni** 
wające zarazem tajemniczym czarem otchłań' 
nyen grot podziemnych.

Nie jest i-o już ta sama Wieliczko., którą oglą4 
daliśmy niegdyś av krępującej oprawie prsep*' 
sów fiskalnych rażącym na każdym krokit 
piętnem wrogiego zaobni. Dziś przez te lablryi i 
ty chodników i sklepi-eb wyniosłych wion?^ 
duch wolności j. niepodległości i odczae też m*' 
żna ws-zęcbie wlodai-stwo prawowitego gospód** 
fiza.

Znamiona dawnych austryacki-eh rządów, kib* 
rc nieuetonnie pchały aię w  oczy krzykliwą r*' 
klamę metó^icliosko^beyriow^ko-czei-nino^' 
skicli wiolkośca w  nazwach szybów, chodnikó^ 
i komói- znikają bezpowrotnie w  nurtach ni*) 
pamięci, gasną w  tej absolutnej ciemności, i3*  
echo znanego pa,nst\vowego hymnu, którego ** 
statui odzew rozniósł w podziemnych głębrna®*1 
szyderczy cnichot gnomów górniczych.

Z pomroku wieków tej kopalni której dziel? 
przfdlejjenóamT, sięgają aż w zamierzchłą 
Bolesława Chrobrego stają duch, dawnych Ww 
mistrzów, bach mistrzów ł żupników doiskictJ 
czasów Karimioraa W ielkiego i Zygmuntów w  
.gnane stąd brutalną przemocą a także narzuć0- 
:la. n am  wolę najeźdźców.

Wielic/ka, rdzennic* poiski Wk-Lc-zka, któi*®j 
każdy szyb, poziom, chodnik, komora jest kart* 
mocniejszą od pergaminów najtrwalszych . , 
wielkiej i tak chlubnej księdze h istorii polski”  
otrtiguńwszy się ni to drzewo rodzące heżPf 
ryjskic mvoc-’ z tego co zepsute, przegniłe V* 
sórzytne i wstf^t-ne staje przpd nami w  catra) 
p.mjeatócic bujnego swego rozrastu; w  rozk^j, 
cie wiosny wolności, by odtąd rodzić owoc 
śisty dla naszych własnych spichrzór nie J® 
uotąd — dla obcych. 0.

Dziś zatem na tych skalish eh Irogach 
lanych przez dziesiątki pokoleń możemy znCraj' 
my żun-niw pofecy swych rasłużonj eh V1 r.,. 
kćw pT'hv.'omocrii dsziedzlćo i spadkobiercy ' v y,j. 
wodzie i pracy odezwać się do V,d- d ° 'vajnt 
któro tu nraalyś do górników wyrrekł ZyS°iz^- 
>t!!.rr*. Sławetni i *,cielce ,mm .uil' połcie
<-**■ .4 ),

\ a ;-fępn;c zabrał glos robomik A V c
któn poinióst, ii we salinach \s ioliekiób '  '
inlenzywna -produkty na prac*, uUo-wiełli niff

wc:
n':.'', tam tarć i konfliktów klasowych. 'PpC' 
ic awwhicy. zaróiYne. robotnicy, jak i 
rewii' tworzą jedną społeczność, s.tór ;/Śx 
pi'aoup.j *dl x dobra kraju. ^

W  urienui prasy przt5no.wiI m i. •$'
dzięku jąc zarządowi kopalni z *  serdeczno P ^  
jecie, które w sercach wszystkich 11 często- ^ 
-■wycieczki pozostawi niez-raiduh- jak nać01' 
u'*s-poim.fcni».

02701628



Numer 125 GONIEC KRAKOWSKI Sir. Ł

ZAK ŁAD  ZEGAKM1STE20WSK0-JU5ILEE-
SKi Józefa Cyaskiewicza został przenieswny do 
'OkaJu przy ul. Sławkowskiej 1. 1. —  Kupuje i 
sprzedaje nadal złoto, srebro, brylanty i wszelką 
Mżrrteryo. Przyjmuje reperacye. 1433

ZAWIADOMIENIE!
Mam zaszerył zawiadomić Szanownych 

Odbiorców, iż przyjmuję zamówienia na 
wyroby z chińskiego srebra (platerowane) 
jak  aakrycia stołowe —  kompletne urzą­
dzenia kawiarń —  risŁaoracyi —  pensyo- 
natow i t.p., wyroby słynnej fabryki ARTUR 
KRUPP, Berndoif ofcok Wiednia, oraz zna­
nej fabryki J. L. KSRRHAftM T. A. Wiedeń. 
Towary dostarczam pocztą oclone co kai-
o.jjj miejscowości.

JOZEF FEYRZGH
wyłączny zastępca na Polskę 
KRAKÓW, GARBARSKA L. 6.

Dziś dnia 12 maja 1918 r.

ę ii
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 tnarkowe, koronowe, rublowa za 97,65 
•rł00 „ , „ 488,26

1.000 , „ 976,53
5.000 .  ,  ,  4882.64

10.000 „ „ ,  9765,28

Chwila bi-i&aca.
Niedziela?

U
maja

K a l e n d a r z y k *

Św. Adolfa 

Wschód słońca 5'00 

Zachód słońca 7'12 

Długość dnia 14*18

TEATR L i, JUL. SLOWACZIEGOi
Dziś po^.kudiiilij „Czaplo pióro",
Wieczór „Pani Chorążyna".

2'ii ATK PuWisłLCGHNY:
Dziś popołudnia „WajaszeŁ Alfonsa".
Wieczór „Klub kawalerów".

Powrót Paderewskiego.
Prezydent ministrów Paderewski przyjeżdża 

jutro rano do Warszawy i przybędzie we wtorek 
na posiedzenie Sejmu. Prezydent ministrów Pa­
derewski za aferze w  Sejmie glos i zda sprawę 
ze swoich prac i zabiegów w Paryżu. Jak sły­
chać Pfufcrewskl zabawi w Warszawie dwa do 
trzech dni poczem wyjedzie ponownie do Pa­
ryża.

HF ,tc.4Ji.ru mhJ W Bffljl
Pod wpływem nieustannej słoty, panującej w 

środkowej G a licy  od Wielkanocy, Sar wylał 
dwukrotnie —  po raz pierwszy w  dniach 23 i 
27 kwietnia, a  pa raz drugi dnia 2 i  3 maja. W o­
da sięgała po mest, zagrażając jego zerwaniem, 
zalała, gościniec po obu sironach, znaczną prze­
strzeń zasianych pól, oraz wdarła się do wielu 
domów przedmieścia nad banem.

 o----

Rubel i korona poszły » górę.
Nasz korespondent warszawski telefonicznie 

donosi, iz pod wpływem w  iadomości o zajęcir 
Petersburga przez wojska finlandzkie o a z  o za­
burzeniach antibolszewickich w Rosyi, ut» gieł­
dzie warszawskiej od dwóch dni zaznaczyła się 
poprawa kursu rubia. Rubel, za który płacone 
ostatnio 1 markę 8 fen. podskoczy* obecna na 
1 uj arkę 48 f. Podobnie podniósł się kurs koron. 
Korony, za które płacono przed kilku dniami 
43 fenngi, pods&uczyły na 53 lenigu

Prilucklj u Piłsudskiego.
Nasz korespondent warszawski telegrafuje: 

Pryłucki j bj t wczoraj na audyencyi u naczeL 
nika państwa. Audyencya trwała pół godziny. 
Pry łucki j porusz}ł w rozmowie z naczelnikiem 
państwa wypadki pińskie i Udzkłe oraz przed­
stawił sprawę żydów nai Litwie. , ----

K
„Kuryer W arszawski" donosi z Wilna, że w 

dniu 3 maja odbył się w Wilnie uroczysty zjazd 
tad narodowych polskich z całego o.uzar i pół* 
iw ero- wschodnich kresów. Na zjeździe tym u- 
chwaloaio wyrazić S Jimowi hołd, a naczelnemu 
•' )dzowi wojsk poiLstcich, które uwolniły Litwę 
°d  najazdu bolszewickiego, gorącą wdzięczność.

Uchwała powiada dalej, że ludność L itw y wie- 
*wy, iż  rząd Rzeczypospolitej uczyni wszystko, 
aby wojska polskie zrzuciły najszybciej pęta 
b tw ołi z ziem litewskich i wyparły barbarzyń­
skiego najeźdźcę poza słupy graniczne z r. 1871. 
Hóunocześnife wyraża uchwala niezłomną wolę, 
aby ziemie, zamieszkane przez ludność polską 
*  granicach przedrozbiorowych Rzeczypospoli- 
l*ii wróciły w  skład państwa polskiego,

Dalej stwierdza uchwała, że ludność polska 
Litwy ma pewne wiadomości, iż łuiność biało* 
rhsiŁa przyjmie wojska polskie z ogromną £7 - 
®’<diwoscią. Uchwala wyraża przekonanie, że 
*alrże bratni naród litewski, budując swą przw- 
^łośt polityczną w swych granicach efaogra- 
“®znych, nie zechce zrywać wiekowych węzłów, 
Jakie łączyły go z Pol3ką. W  końcu wyraża u- 
Yłiwaila, przekonanie, że rząd polski umożliw i 
Polskiej ludności na L itw ie jak najszybsze wy- 
yań ie  przedstawicieli clo Sejmu ustawodawcze- 
S  .‘ff Warszawie.

ZMIANA W WIZOWANIU PASZPORTÓW. Jugo­
słowiański pelnomucnik wojskowy komunikuje: Od 
9 b. ui. zoetaio wstrzymane wizowanie przez pełno­
mocnictwa jugo-słow iańskie paszportów osob wyjeż­
dżających do Czech, względnie przejeżdżającyh przez 
obszar czecho-slowacki, bez względu na przynależ­
ność państwową, z wyjątkiem Obywateli jugo-sło- 
wiańskich. Stało się to na polecenie czeskiego komi­
sarza granicznego w Boguminie, dra Millera, który 
imieniem swego rządu oświadczył, że on sam bę­
dzie przyjezaza, raz na tyuzieu do Krakowa, w piątki 
tymczasowo w lokalu pełnomocnictwa jugo-słowiań- 
skiego przy ul. Kanoniczej, będzie wystawiał wizy 
na przejazd przez teren republiki czecho słowacki 1.

TRAUSBuRT uuHkKi CHLEBOWEJ potrzebnej na 
następny tydzień nie może na szas do Krakowa na­
dejść, wskutek czego zarządzało Ministerstwo aprowj- 
zacyi wjJOanie konsumentom białej mąki amerykań­
skiej zamiast Chleba.

Ze względu na będące w toku rozdawnictwo no­
wych legitymacyi zbiorowych — rozpoczną sklepy 
miejskie i rejonowe wydawanie mąki od wtorku, 
tj. 13 bm. w ilości 1 kg. na osobę w cenie 4 K za 
1 kgza odcięciem 24 kuponu nowej legitymacyi 
zbiorowej. Konsumenci, którzy uprawnieni są'do po- 
l)oru mąki w poniedziałek 12 b. m., otrzymają swe ra- 
cye we wtorek 13 b. m. — Sprzedaż trwać pędzie do 
niedzieli 18 bm. włącznie.

Wił STĘPY J AL W ilii BRZOZOWSKIEJ. W ponie­
działek dnia 12 b. m. rozpoczyna szereg gościnnych 
występów w teatrze powszechnym mąna i ceniona 
śpiewaczka operetki v a^izawskiej, Jadwiga Brzo­
zowska, przed paru laty ulubienica naszej publi­
czności. Artystka wystąp, po raz pierwszy w nie­
zrównanej swej kreacyi Aiezyr w operetce „Lalka", 
następnie w operetkach „hr. Luksemburg" „Piękne 
Helena' i in. Pierwszy występ zapowiada się świe­
tnie.

a CZET MAYEN W KRAKOWIE. Do naszego pod­
wawelskiego grodu zjechał onegdaj doskonały do­
wcipniś i „causeur", artysta sceny lwowskiej i pio- 
scmuirz teatru wodewilowego we Lwowie. Znako- 
mcity ten artysta i specyalista w- wykwintnej kaba­
retowej piosnce wystąpi podczas kilku wieczorów 
w tutejszym teatrze Nowości. Już dziś opowiadają 
sobie „ koneserzy" na ucho o intrygującem „clou" 
t” ch wieczorów.

WXEc2.UK MONIUSZKOWSKI, urządzony stara­
niem i siłami szkoły śpiewu prof. 3t. Bursy, od­
będzie się azis w sali sokoła o g. 7 i Dół Wieczo­
rem. Program złożony z dzieł Moniuszki, wykonają 
p. Loiężaiik howakćw.ia, Kosicka, Pinaelanka oraz 
J. Drabik, Klimczak i Ordel przy współudziale p. Z. 
Nowniy-Uitkowskiegu, śpiewaka operowego. Uzu­
pełnieniem tych pi-jdukcyi będzie wykoDarie Kan­
taty Moniuszki „Milda", napisane, do słow T. J. 
Kraszewskiego. Akonipaniament spoczywa k ręku 
dyr. Wa iwskiego.

MISYA CZERW. KRZYŻA za.viadamia, że lisia 
Pań. udających się wia z z Mdsyą do wschodniej 
lahcyi na drugą stronę frontu, zosiała zamkniętą 

Osoby, które chcą dostać się tamże, winny zgłosić się 
do swych Starostw powiatowych.

CZIAL PAfaxL.TEK NARODOWYCH z wielkich 
czasów dzisiejszych wzbogacony zosta piękną od­
znaką 2 podobizną puezyuęhtą lgnącego Paderew­
skiego. Utonakę wykona! rzeźbiarz hopla wski, a wy- 
bilo Centralne 3iuro wydawnictw. Na okrągjem po­
lu głowa prezydenta w profilu na prr.wo. Górą na­
pis: Ignac/ Paderewski, dołem data 1319. Na obwo­
dzie ohzyąjii smureeziiowa obwódka. Wykonano od­
znakę w bromie i srebrze.

EEBAKGYA „WIANKÓW" zawiadamia, że z po­
wodu strajku w zakładach fototechnicznych II nu­
mer „Wianków ukaże się dopiero w drugiej połowie 
b. m.

ZEBRANIE KOŁA POLITYCZNEGO POLEK, DZ.
IV, obdędzie się dnia 11 maja w niedzielę o gOdz. 3 
popoi. na ul. Gabarskiej 11. parter.

(T) ŚMIERĆ ZA KRADZIEŻ DwU DESEK. Wczo­
raj o wpół ao ósmej rano Wincenty Porębski lat 25 
z Krakowa, mieszkający na Celerowskiem, skiadł na 
dworcu 2 deski i niósł je ku domowi. Podczas tego 
spotkali go dwaj strażnicy klejowej straży rucho­
mej Paweł Marchewka 1. 36 i Rudolf Fudakowski 
1. 31 i po króikiej inuugacyi aresztowali go, prowa­
dząc z powrotem ku miastu. Gdy uszli zaledwie kil­
kanaście kroków, Porębski nagle porzucił deski i 
począł uciekać. Jak opowiadają świadkowie tego 
zajścia, dwaj zbyt gorliwi strażnicy nie wezwawszy 
aresztowanego poprzednio do zafrz.mania się, ani 
też nie usiłuiąc z powrotom go uchwycić — strze­
lili do niego z karabinów i Porębski ugodzony kulą 
w serce, padł trupem na miejscu.

(T) DWORZEC POD STOSZ U  ŚMIECI Nieszczę­
śliwy krakowski dworzec kolejowy, który przebył

+yle metamorfoz, obecnie jest skandalicznie za- 
śmieciony. Na torach, na peronie, w poczekalniach 
i prawne na każdym kroku, spotyka się tyle od­
padków różnych p< n aw owoców', strzępów papieru 
i innych nieprzyjemnych przedmiotów, na widok 
których chyba najmniej wymagający krakowski 
„estetyk nie mówia.c już o przyjezdnych) pc paru- 
minutowym pobycie, do/naje nieprzyjemnych dresz­
czów w okolicy... serca. Na peronie sączą się zwolna 
niby polne strumyki jakieś płyny o podejrzanej 
barwie i woni. Brud posadzek pod względem, „so­
czystości malarskiego tonu" rywalizuje z najśmiel­
szymi fantazyjni barwnomi Whisnera. —Jeanem 
słowem roztacza się na dworcu tęcza bogatego ko­
lorytu... brak jednak niestety najprymitywniejszego 
porządku i czystości. Mamy nadzieję, że decydująco 
w tych sprawach wlauze. oddadzą miastu i ścierkę 
w pewne, a energiczne i „ffchcwc" ręće, by już na 
dworcu wreszcie poczęte hnrcc wymarzona „czy­
stość".

UROCZYSTA AKADLMI AKTi UCZCZENIU  
SETNEJ ROCZNICY URODZIN STANISŁAW A  
MOKIuSZIUI. odbędzie ślę staraniem Towarzy­
stwa Muzycznego w  Krakowie w niedzielę dnia 
18 maja b. r. o gotlz-11 rano >v Teatrze m iejszim  
im- Jul. Słowackiego. Współudział biorą naj­
wybitniejsze siły artystyczne, a mh.nowTcie pp.; 
Wanda Hendiichowna, prof. Henryk. Melzer, 
prof. ar Zdzisław' Zachimecki, Stanisław L ip ­
ski, prof. Adam Ludwig oraz orkiestra Towa­
rzystwa Muzycznego i orkiestra symfoniczna Z. 
W  aasermanna.

W ALN E  ZGROMADZENIE Koła Fantem PoJ- 
śRtegO Związku Niewiast iiatoł., odbędzie się 
w niedzielę w  lokalu Związku, Szczepańska 5, 
i  p.

W  KOLLTGIUM W v KŁADoW  NAUKOWYCH
(Rynek gł. A-B 39) adbędą się następujące w y­
kłady: 12 b. m. red. Skoczylas: W ładysław Rey­
mont, 13 bm. prof, dr Flach: Likw idacya woj­
ny (probierń niemiecki), 15 b. m prof. h  Kan­
tor: Nasze prawa do Orawy i Spiszu, 16 b. m. 
prof. dr Mich. Janik: Kontrakt społeczny Jama 
Jakóba Rousseau; 17 bjii. prof. dr Reiss: Rozwój 
pieśni od Schuberta (z itustr. muz.) Poiozątek o 
godz. 7 wiecz.

(T) CZLSLI PASEARZ DW U l  JEDNOKORO- 
N 6 W ł a . w  tycn uniach przyleciał clo nas we­
soły ptaszek czeski z Mor. Ostrawy, any to taj 
wyławiać banknoty dr.1 u i iednokoronoive, które 
następnie chciał wywieźć do swej ojczyzny. 
Tutaj w Krakowie urządcił s-ią dowcipnie — w y­
najmował sobie chłopaczków, którzy mieM mu 
zmieniać gi ubsze baicknoty na drobne, a za każ­
de 10 jedno lub clwukoronówek, jako zapłatę 
ofiarowywał po 2 K-

(TJ W IE L K IE  W ŁA M A N IE  DC ZAKŁADU  
OBŁĄKANYCH W  KOBIERZYNIE. Onegdaj do 
zakałdu obłąkanych w  Kohierz\~ic włamała 
się banda nieznanych bandytów i tam z kasy 
biura zakładu po rozbiciu kasy skradoiono 
170.0i»0 K. Obecnie policya jest na tropie całej 
baudy. Jednego z bandytów ujęto w  pet; mym 
szynku —  podczas transportu jednak do aro- 
sztów policyjnych, udałc się mu zbiedz

(T) ZATRUCIE GAZEM. Wczoraj w domu An­
toniego Rutkowskiego, szklarza fizykalnego, 
zamieszkałego przy ul. Gołębiej 20, będąca, tam 
w służbie Marya Górak 1. 26, cdkręci-wazy w  
kuchiii, gdzie spała, kurek przewodu gazowego, 
zatruła się gazem na śmierć. Ponieważ domo­
wnicy zauwaz/li, że Gó-akowa w  prze odzień 
nibszcz-ęsuw ego wypadku była niezwykle smut­
na i płakała, przeitó zachodzi przypuszczenie, 
że popełniła samobójstwo.

PRACOW NIA KONFEKCYI DAMSKIEJ J  RO- 
NISŁ.AWA11 uL Mikołajska 28. Wykonuje naj- 
'lowsze modele sukien szybko i po cenach przy­
stępnych. Krój francuski, -wykończenie w y­
kwintne i sumienne.

----- c-

Glos f pubSics^cśca.
Od dra Adolfa  Grossa otrzymujemy następu­

jące pismo: ;
Przed kilku tygodniami zrobiono wielką afe­

rę „tyton iową" z okazyi rew izyi, przeprowadzo­
nej w  trafice poa firm ą R. Aleksandrowicz i 
związano tę aferę niewłaściwie z nazwiskiem p. 
Zygmunta Aleksandrowicza.

Jak się obecnie okazuje, par Zygmunt A lek­
sandrowicz ani nie jest, ani nie był właścicie­
lem owej trafiki, ani jej nigdy nie prowadził, 
gdyż od szeregu lat — zajmował się wyłącznie 
dostawami papieru, a specyalnie papieru rota­
cyjnego dla pism galicyjskich, a to przed wojną 
z ramienia Związku fabrykantów, podczes w o j­
ny z ramienia Centrali, utworzonej jeszcze przez 
rząd austryacki, przekształconej następnie od­
powiednio przez rząd polski.

W ydawnictwa pism były zav/sze z urzędowa­
nia p. Aleksandrowicza zadowolone, czego do- 
wodtei choćby fakt, że żaden z interesowanych 
nie wniósł nigdy zażalenia na jego postępowa­
nie. przeciwnie nawet, interesowani z ogromnem 
uznaniem podnosili, rle p. Aleksandrowicz trzy­
mał się zawsze przepisanych cen i że energii je ­
go i zabiegom zawdziączyć należy, ż? w najkry- 
tyczniejszym czasie wydawnictwa polskie mo
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iylko otrzym ywał} papier al* .drzymv\valy- 
io  po .en-ach maksymalnych.

Co do wieści, że w  'trafice firmy li- Aleksan­
drowicz znaleziono tytoniu za pól miliona. ku­
twi, że trafika uprawiał a. pa so.k tytoniom w»a- 
rjomoś*- jednego z pism. że firma R. Aloks-audro- 
wicz sprzedawała 1000 Hi-erul>só« vł 1200 K. 
okazały się z gruntu nieprawd/.iwe. Protokół re­
w iz ji, przeprowadzonej w  trafice. wykazuje. ze 
wszystkie znalezione za-pasy, ląążnic z ostał,nim 
tak zwanym „iasunkioni'1 i odzyskanerui Uośoia.- 
rni z popehuonej u firm y J8 \K ksaaidro-więz kra 
fUieży. m iały rzeczywistą wartość -li 1.Got) R-; 
czyii że nie przekraczały normalnej cyfry zapa­
sów. Sorty tytoniu i papierosów, które w no,!,.l 
kac.li pism nazwano „przedwojennemi". przed­
stawiały razem wartość 2.77.", K — i sprzeda’,, a- 
tie były po cenach ta r jf owych, iipzyczicu okazu 
je się, żo nie były to sorty ..przedwojenne', no 
bardzo wiele t. zw. przedwojennych gatuiiKOw 
rabryka tytoniu wydała naw-et w ostatnich cza­
sach. jak n- p. ..damesy", jeszcze w marcu b. r. 
fune jo r ly  pochodziły z wymiany ze strony o- 
sóh wojskowych, która dziś jeszcze te lak z w. 
przedwojenne gatunki z magazynów wojsko­
wych otrzymują i bardzo częstyw ym ien ia ją  w 
większych trafikach ua^cjfefira lob gatunki im 
' Opowiadające.

Co do cen przedv,ujennyclt, wydrukowanych 
ua. pudełkach, to nie są one miarodajne, gd jż 
jest wuadomem, żo fabryka, tytoniu pozostawia­
ła często etykiety bez zmiany cen ■'- ua-wot wie 
d j, gdy ceny zostały znacznie, -nawet kilkakro­
tnie podwyższone. ,

W  trafice R Aleksandrowiuzn nie sprzedawa­
no wyrobów tytoniowych ja> cenach paskar­
skich, lecz płacono zaw.-ze lyiko ceny taryfowe.

Er. Ac'olt Gmss, 
•jirzodsta-wiciel prawny p. Zygmunta. AtoksiTn- 
irowicza. 116:?

H I  fi  A  U  K i  K K l I i O l l S K l f .

Odnaleziony sJkarb.
Było to przed świętami W ielkiej nocy- Przebić 

głam napróano dziesiątki ulic. i le tk i pięter- w 
poszuildftyainSu osoby- o sz-lachetnein sercu i 

•^WeMOfiłym umyśle, któraby zechciała za skan­
dalicznie wysoką, cepy uszyć mi łaskawie skro 
mnę „robe-cheuiiso1, z czarnego jedwabiu, po 
tnzebną, m i na jakiś koncert czy premierę, Zwie- 
dniłaim sto „salo-nó" • i dwieście pracowni i wszą 
rlzie włjiśdtieJlLa jego ze wzgaatłliwą. miną^zde- 
wonńsoiwan^j królowej oświadczyła, mi zimno i 
przeważnie bardzo nieuprzejmie, że sukni mi 
nie uszyje.

Faktom jest, Śe kobfcta. składa, się z dusz,,, 
ciała i —  toallety, nic więc dziwnego, że byłam 
bliska rozpaczy. Szłam z ruiną wimobojc/a ni i 
nagte ua. prześlicznym i staroświeckim domu 
cioae.i i sjtairoświeckicj ulicy Mikołajśkiój zo­
baczyłam skromną tablicę: „Pracownia konfeK- 
cyi damskiej Broni słowy“ ... .Tafciś ladwatiirzm- 
cży kurdyanowsk i prąd iu4lu.ic.ti! inwiódl mnie 
przez cudnie sklepioną, pamiętającą 17-ty wiek 
sień... Zadzwoniłam skrantnie. cicho i nieśmia­
ło... Ktoś wprowadził mnie do olbrzymiego ąa- 
łonu, pełnego obrazów, dywaaurw \y. niezwykłymi 
■sniaiwn ustawionych mebli... Ktoś z milą, 
figentuą f/wai zą i uprzejmym uśmiechu przemó­
wił do mnie iiio tylko uprzejmie, ale życzliwie 

.głosem, jakim doktor pyta sio pa-ayeota: Po pu­
na boJi?

Właścicielka pełnego smaku i dyskretnej ele­
gan c ji sal-osoiu wysłuchała, mej prośby z lekkiein 
^aikłopotaniem, ale - głaz m i spadł z serca, - 
zamówiła1 rnniedo m ia iy za dwa clni. I w kilka, 
dnie puźniej, stojąc przed lustrem, zobaczyłam 
arcydzieło skrommcrci i prostoty z czarnego Je­
dwabiu, dyskretnie pa zybrane dżetanr, wykoń­
czone z taxim wyrafinowanym , dobrym sma­
r e m , że zdawało mii się, że suknię skrojono i o- 
zdobiono w  Paryżu.

Gdzie pani kształciła sięe w tym kunszcie, 
który w  Polsce jest tak skandalicznie uegiiżo- 
watny? —  zapytałam ze zdumieniem.
. — W  Flaryżu. proszę pani U -  odpowiedziała 
^kroturnde p. Bronisława Fonferko, Tylko 
r«iM. o tent w  Krakowie ni© wie... N igdy jeszcze 
nie ogłaszałam się w  dziennikach, ądyż nie lu­
tnię reklamy...
. Meż tp zł>iodkuta' roześmiałbuj się. pa
unsąc manuał z  niedowierza1*1 iern. w miłą, iinteli- 
(janinę i  myślącą, twarz tej skromnej artystki 
nożyc i  ig ły. —  M a piani w e mnie najwierniejszą 
klientkę i  ^szczerą w ielbicielkę tego wielkiego ta­
lentu, któnr na ZacKodesie ceni się na równi ? ta­
lentem malarza, który, komponuję suknl-e-a-rey- 
(IziełB.. luknic-miematy...

W ogromnym, .staroświeckim salonie cichut­
ki' wy dzwonił późną godzinę, misterny, antyczny 
zegar. Pożegnałam się. serdecznie z panią. Fo-n-

Warsz&wa. (P A T l  Na ou cg d a jszem  p o sie d z e ­
niu s e jm u  pr-yjęto wniosek udzielenia kredytu 
gwarancyjnego 20 milionów f. szt. dla przemy­
słowców wyrobów włóknistych. P o  d łu ższe j clys- 
ku sy i przyjęto ustawę monetarną.

Na wczoraiyszem p o sied zen iu  o d cz y ta n o  in ter- 
pekicyę posła. .\l'ary<Fs:kiego w sprawie agitacyi 
politycznej i wywrotowej mllicyi ludowej. Po 
śc ł W elm ziieh er 1 toiw. w n ie ś li  in terp e iacy ą . w 
sprawie zabitych przez wojskr 37 żydów w Li= 
nzie.

P ie r "  sz> ni p u n k iem  p orządku dzic*ilki®;ó by­
ło d ru gie  i z y la n ie  u staw y  o ustaleniu i  oszaco­
waniu świauczeu i strat wojennych. Ustawa ta  
m ówi o powołaniu do życia komisji szacunko­
wych, mieiscowycb i komisyi głównych. Na 
czetę  ich  będą. s te li  przeclstuw-Udcle sgdoAvni- 
ctw a . b ra ć  w n ie j u d zia ł także  pized^t-aw lciele 
U T hiister-tw a, a cz y n n ik  sp o łeczn y  będ zie  rów ­
nież w o b sz ern e j m ierz©  u w zględ n ion y . Komisye 
ulewne będą urtaly siedzibę w głównych mia­
stach Rzeczypospolitej, a  by  n ie  d z ia ła ły  ro z ­
b ieżn ie  k o m isy n  g łtm u ai w W ar.«?aw ie  oprócz 
sw o ich  w łasn yoli czy n n o ści b ęd zie  m in io  za •<*- 
fi a n ie scJiarm o-n izow ać •iźiaSalfmśą K o m isy *.

Przy a r ty k u le  IX . u staw y p rz y ję ta  popraw  i;ę. 
aby prezesów i wiceprezesów delegowało mini­
sterstwo sprawiedliwości w ra z ie  b ra k u  ódstw- 
lecznc-j liczby śędziów  z pośród osób, 1?tó re  r-ra- * 
euw aly w zaw o d zie  oędzi.ow skiu ., n ie m n ie j przez 
la t  10, a lb o  z .p o śro d  adw -okafów  p rzysięg ły  eh. 
m a ją c y c h  za., so b ą  c o n a jm r r ę j la ! ‘JO p ra c y .

P rzy  aort. X V , sp raw ozd aw ca, zaprcp onow ul 
pppi’a:Vvke prze.\' id u jąeą . karę za .niestawienni­
ctwo świadków, co  ró w n ież  p rz y ję to , resztę u- 
stawy przyjęto w d cu giem  czytani- z p op raw ka- 
oó  stylistyczne m i.

Po-s. Dembski zg ło sił '/ c z o lu e y ę :. Wz-ywa się 
i.:ąAÓ oby puczóiiM smiruiitia•ee-letu zorganizowa­
nia państwowych, względni o pod opieką pań­
stwową pozostających ńomisyi szacnnkowych 

1 na kresach wschodnich Rzeczypospolitej, wy- 
sw o-hodzenych z pod b o lszew ick ieg o  i z ,poń u- 

! K ra iiisk icg o  naj-aizdu. Rezolucyą przyjęto, no- 
| ( zem  ca łą  ustawę uchwalono w trzeeiem czyta­

niu jednomyślnie en bloę.

Rorprawa nad dekciaracyą 
konstytucyjna.

Przy siąipjno do d a lsz u j iu/.inaw y na:l dokla-* 
raćyą konstytucyjną i p ro je k te m  W y zw o le n ia .

Pos. Daszyński oświadcza, że inieyatywę rzą­
du w sprawic kon-stytucyi przyjął Sejm. i społe­
czeństwo całe z anatyą. Projekt ślizga się. się po 
wierzchu, .Naród drż\ w oczekiwaniu jakie gra 
nioe ios mu WTzsi-a-crzy. Jedni sięgają tak daleko, 
.jak sięga fa-niaiz-ya podnieconai świętnością da­
wnej Polski, dru-dzy jioi-.-piaj.i to zjadliwie jako 
iiupciiyaliizu:, u v. u żując,.* że Polska mniejsza b*. !
c].-zie PoMcą siihii-ejtizą. ,*.le je.d-ni i drudzy nie ' 
pamiętają. O tein. że w każdym rh-zie ogromne | 
inniej?;zcśc.i mirędowe będą się mieście w pań- i 
stwie poiskiem, a zna-micmiym jest, że żaden ! 
z przedłożonych projektów ani słowem nie po­
wiada o prawach mniejszości naroćowycn, o 
ąrawarh suwerennych dziś narodów na rwoiej 
zienr-tt. Czyżbyśmy zapinnuieii o . tern odmęcie 
w  jakieni- źj^emyY W  dalszym ciągu ws-poni- 
M  mówca o niebezpieczeństwie bolszewickim, 
wsk-azał na .Gó-rny Śląsk i-groźne stosunki -w 
Gałicyj. W  d-alsKej krytyce pro-jek-lu rządowego 
występuje przeciw projektowanym w elaboracie 
rządowym konkordatowi z W atyL.ner i wyty­
ku i-nne jeszcze -hra-ki projektu rządov.*c*.go.

Po-*. Kamieniecki o św iad cza , że p r o je k t  r ż ą - 
dow.y., poci wpływ-ewt ow ej w ła ś n ie  p sy ch ozy  w a- 
le n r .e j, p o jm u je  p a ń stw o  tylko jako zbiorowi­
sko gmin, v k tó ry c h  k a ż d a  ma- w la a n y  rząd. 
Przypomina to utopię o gmino władztwie, g d y ­
by cJic.cląż w cz ę śc i te  m y ś li z rca L z o w a u o , mo­
głoby to nas doprowadzić dc takich chorobli­
wych objawów, jakiem? były owe Rzeczypospo­
lite radomska, opatowsl.c i  tarnobrzeska. Dąże­
n ie  do u p ro sz cz e n ia  id zie w parze z obniżeniem 
poziomu życia. O d b ija  się lo n . p. w ro zd z ia ło  
o sądówni-r-tw -i<‘, -który przypomina stosunki są_- 
dowe z wieku XIII, bo n ie  w sk a k u je  'J z ie m u  

I praw u p isan eg o , ja k o  p o d staw y  je g o  w yrok u ,

ferko i wyszła-m z uczuciem człow icka. Kłórj po 
długich ifjśzukiw u Hi-acli odm ila ::1 - * k ; l>...

lecz przed-stairtia mu ogoluj pojęcie ? prawiedli- 
wości Jednoizbowe.;*. Sejmu piawdopodalmie 
Sejm cały przyjm ie z zadowrteutem. uto ucna- 
.iąc też za iizasathiiuną, eh ę wy na-l ozim i a ,i;< 
kieiś foru’\. aby projekty ustaw były powłó/nic 
rozważane. Droga, jednakże ubrana, przez auto­
rów projektu rządowego przez za nr* -wa d zenie- 
owe i Straży p-ni.u; j, si. nadzwyczaj niedoskona­
łą, rl u samo uuno.ó -się. d:> ustępu, przyzimiące 
go jednej czwartej częśęi f.liwy pra,\e żądam* 
powfórrcma rzeczy pi-zaS t* sumą Izbę i Ui sa­
mą v. ir kszesefą gtosm*. Dole j ti-inlno zre-ziiurtce

dlaczego naczelnik państwa ma być równa- 
cześńie wodzeni naczelnym Rzeczypospolitej.

W przeważnej itosri u ypadhó-u b<ydzic 1o 
przecież człowiek cywilny. Ij. uk ji-s takżet roz 
d-ziału, któryby m wij h ttołmik-acfr tra-rodową®* 
sci mięclz, sob ą• w giau icaeh  pm istwa. Brna 
l.t-.u Iłóntuczy się leur. że pyiistw o j>olsl ie .'iiicma 
.lojzczc gi-aaiic-, oh- tg może odbić się fatalnie 
na stosunkach międzynarodowych P**lsLi- Ł' 

stęp, poświęcony \\Vifce przemilcza, że wiek 
szość narodu pbJskicgo nietyljko wyznaje wiarę 
rzymskii-katolicKą, ale gorąco jest z nią zwią­
zana i. życzy sobki w niej ni*jiisiliw.ej wy trwać. 
I> wszystkie braki byłyby jeszcze do przeba­
czenia, gdyby po dekiaracyi przysztu sama. kon- 
stytucyą f. śrjsłym . j:t.-uym, prostym język iem  
lusaun. a-Ie lej konstytucyi luerna. I clrwaieii-jc 
la-kk-.i dek iaracyi, której treść literacka zmie­
szana jest zupełnie z przepisami praktycznemu 
nie da się pomvsleć. W  polsct poirzaba kon­
stytucyi pisanej, bo nasza tradycya państwowa 
została przerwana. S iro im ictw o m ówcy w dal 
szym cjągu czeka na projekt konstytucyi-

Ks. Arc- Tłjudorowicz, oświadcza, it projekt
projekt rządowy to projekt, którego na seryo 

nikt nie bierze.
ktrTlK / projektu widać, że nie pisa: *ge mąż 
sianu, ani prawnik. Znać w nim pośpiech zby­
teczny. To ma- byf sirój obliczony na taidjńe 
i wzrost ,j>dw stającej i'otok i." Wiuicp .jest rząd. 
który z taką. lekkomyślnością, pusta/ ał się o to, 
a/by w przerią(ft kilku dni, zm-a-rjiowaw-szy lylr 
miósjęry ■ to nic odnosA się tylko do m.iccncgo 
rządu uszczęśliwić sejm i świat tak niedoj­
rzałym tworem. Trudno nawet wdawać się w 
krjdvką. Nasfrój cil-cgtjny miesza się /# teru. co 
mai .iakic-ś siady -praw;i, ale krytyka a sf potrze­
bną. W  dalszym ciągu mówca zmak-za projekt 
stworzenia t. zw- Straży prawa, suitigatu Izh>
W yż-szoj. 1’ i'o.jckt ten znw iora mnóstwo nieja­
sności i ‘ sprzeczności. N i(’ v iiadmuo

czem jest Naczelnik państwa: czy niewol­
nikiem, czy dyktatorem?

czy jednym  i drugim  Dalej w-ska/uje mowc-a 
na brnk określenia stosunku narodów do sie­
bie, w U-i w łaśnie chwali, gdy wiążą się losy ne 
szych granic- Kto nie umie objąć całości, niech 
się nic bierze do pisania i tworzenia konstytu­
cji. Potrzeba nam reform  daleko sięgających, 
•ule reforma, każda jeżeli nie ic-st odmiorzouH 
wedtug lego w ielk iego  regulatora .jakim jest 
ulea państwowa, jeżeli (v lko  sama clićSwość i 
in teA li o nic.i decyduje. In zamiast utrwalać 
państwo, rozsadza je.

Nawigizując ' do wyu oduw poprzednich mó-u 
ców przeciw konkordatowi oświadcza, mowno. 
żo świeżo otrzymaj telegram od Podlastaków, 
którzy w  liczbie 10 tysięcy, oburzeni pohańbie­
niem kościoła i wiary katolickiej w projekcie 
konstytucyi, zakładają za pośrednictwem mor 
yc uroczysty protest I żądają, aby ich kościół 
miał należne miejsce w  konstytucyi, abj kościół 
katolicki był uznany, że jest kościołem olbrzy 
miej większości narodu.

Ni-ępowneidzlmio nawet- o naczelniku państwa: 
Ulo y im  być może. Nawo-;. W ilhelm , który thcisPf 
synu tw ego  .j>nzy,g<ito.\v:ać na p r^sz lego  królo 
j/ofiSkiego p u w e d z k ł w  końcu, żo n ic może feg© 
ucz-ynić, bo to  protestant. W edług tej konstytu­
cyi może być nac-zelnikin?n tak tlóbrze katoHk- 
iak i żyd. a .ioszcac wielka kwcsjjui. sporną. cz>,
; Żydówka..

W  konstytucyi powin.ua być wzmianką o **' 
hgii. katolickiej jako o rolń-ii większości naio* 
du. \v ko Uf U zgifa.sr.i i): -; w i -; i rćzol 11 ry c .  ;.b y  "

Netty,

i l s t r a  k r y t y k a  d e k i a r a c y i  
k o n s t y t u c y jn e j  r z ą d u .
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komstytueyi było wyrażone, ze rellgia rzymsko­
katolicka jest relig ią  pakującą,

Pos. Rajfeaa krytykując archai‘.:ffl8% toriuę pro­
jektu do treści, .k'T:>kuje '■■ /w, Straż praw, 

jednoizbowy ■ ' = U:>> "  tfc-ceelniku pań­
stwa, rawłaszezM, t o . ..uczulnik państwa j«.St-

Jeżeli Niemcy nie
Aaga. (Teiegr. w ł.1 „Daił> Etprea$'; donosi, 

ze jeżeli Nieracv nie podpiszą pro!imma-rza po­
kojowego, to koałicya będzie sią starała rozbić 
Niemcy, pitftaa&ttęj#.: z każic iu  państwem nie* 
mieckicm z o-sabn-a i. >s,apuwaiają-e każdemu z 
nich ważne dl-a ńnyro korzyści Dalszym środ­
kiem byłaby wzmożona blokada. Rząd turecki 
otrzymał zaproszenie, aby wysłał delegatów do 
Wersalu. Turcya otrzyma odpowiedni dostęp do 
morza śródziemnego i do morza Czarnegc. Kon 
stantynopolem będzec zarządzała- Ameryk*: w  
imiicTjiu L ig i narodów.

Wiedeń. (Telegr. wł.) ku&iu.ya powierzyła ko­
m isy! dla spraw blokady wypracowanie projek­
tu zupełnego odcięcia Niemiec na wypadek gdy­
by odmówiły podpisania traktatu, pokojowego.

Lyon. (P A T ) „Giomah* ci*Italia ' pisze, żc 
Niemcy będę się opierać, ara w końcu ust,;pip i 
przyjmę warunki, które im. nałożono. .,Epooa“ 
pisze że traktat nie jest jaszcze podpisany, ale 
zwyciężeni w  rzeczywistości nie mogę len nie 
podpisać. „Tritoun.c*' pisze, że hit Brockdorii- 
Rantzau wygłosi? „Con litro i", ale nie jest mo- 
żlrwern, aby uznając masimum krzywdy, chciał 
powoływać się. na jakieś prawa, albo żądał czę­
ściowej bezkarności. Prawdopodobnie będziemy 
świadkami zapasów dyplomatycznych mianowi­
cie w  kwestyach finansowych, kolonialnych i 
terytoryalnych.

Agitacya za nieprzyjęciem pokoju.
Wiedeń (PAT). W ied. Biuro kora ;p- donosi na 

r>odstawie biura W olffa : Ze strony miarodajne., 
donoszą, żc z powodu ogłoszenia warunków po­
kojowego traktatu napływa ze wszystkich czę­
ści Niem iec do prezydenta, państwa i prezydema 
ministrów dużo telegramów. W szystkie telegra 
my wyrażają nadzieję, że rząd państwa nie przyj 
W t a n H M M  * «M n ra n n n w d M M M H H E n i

Nowa ciGżka porażka Ukraińców.
Warszawa (PA T ). Komunikat sztabu generał 

nago z dnia 9 maja:
Front galicyjski: Rozpoczęta wczoraj przez U- 

kraińców akcya bojowa trwa. Na południowy 
ta chód od Medyki wojska nasze, uprzedziwszy 
ukcyę nieprzyjacielską, mającą na celu przerwa­
nie toru kolejowego między Medyką a Sądową 
Wisznią, po całodziennej ciężkiej walce zajęły 
Balice i  Nowosiółki. Nieprzyjaciel poniósł nad­
zwyczaj ciężkie straty w zabitych i rannych- A- 
tak nieprzyjacielski na nasze patrole w Krecho- 
wie, w  Fajnie i  na Kamiennej Górze na odcinku 
Żółkwi odparto.

Front wołyński: Pod Bełzom j Dołhobyczo­
wem walkż trwają dalej.

Front litewsko-białoruski: Na północny za- 
chód od Wilna bolszewicy zaatakowali więk- 
Memi siłami Podbrodzio Atak odparto z ciężkie- 
mi stratami nieprzyjaciela. Patrole nasze dotar­
ły do Bolnik, na północ od Szyrwint, Na wschód 
od Wilna zajęliśmy Soły. Na odcinku Lid fr— 
Baranowicze utarczki patroli wywiadowczych.

Wojska litewskie zdobyły Wilkom erz.
Lyon (PA T ). Z Berna donoszą,: Litewskie biu­

ro prasowe ogłasza komunikat z doniesieniem, 
ze wojsrka litewskie zdobyły dnia 3 b. m, Wiłko 
mierz w gnb. Kowieńskiej. Bolszewicy rosyjscy, 
ścigani przez wojska litewskie, uciekają w  .po­
płochu.

Prasa czeska o rzekomych planach 
wojskowych Polski.

Morawska Ostrawa. (Teligi, wł.) Pisma cze- 
*ki<s ogłaszają informację, te Pc-Jacy z koń 

kwietnia przygotowywali się do ataku na 
heskie stanowiska na Śląsku Cieszy bakiem. 
ęLidcwc Noviny“ twierdz.? z całą st-anowezościę., 
Se órwódca wojsk polskich, K>eudyer Latinikr 
,‘4iąd «ł z końcem kwietnia od rządu warszaw- 
Ijkiogo posiłków w postaci U pułków piechoty,
* haferyi artyleryi polnej, i baieryi górskiej i 3 
l^Wadionów konnicy. Pismo to twierdzi daicj, 
|* z wejsk tych miały być użyte w Jabłonkowie 
~ T> piechoty, 1 ba tery a górska i i  szwadron 
***aiięy, dla Zebrzydowic £ p, piechoty, 3 jjate-

uaczelnym wodzem. Zarzuca dalej, że sędńowi-o 
noa.ą się. opierać na kodek v .3 prawnym, a-Ie na 
ogoiw« m poczuciu sprawiedliwości.

'i,: ro. i iy.e.rfńtkk d ' ■,>.!or-

>iJwmiZ»M)idwiwaamwMnwnmB>«M»dmm -a i  ■

podpiszą pokoju?
mic pokoju, któryby poprzedni>e warunkom w 
jakikolw iek sposób się. sprzeciwiał, 

Zgromadzenie narodowe zbiera ?k tu v. ponie­
działek-

P8W101 f delEoalów o i i i i i  i  Mina.
Paryż (PAT ;. Wczoraj wieczorem sześciu człon 

ków niemieckiej delegacyi z Brockdorfiem Rant- 
zau wyjechało do Berlina, zabierając ze sobą e- 
gzemplarze traktatu. Koła polityczno są zdania,
że wyjazd ten ma na celu przygotowanie kam­
panii prasowej.

Albo podpisanie warunków, albo blokada
Paryż (PA T ). Lord Robert Cecil badał środki 

blokady Niemiec na wypadek nie podpisania
traktatu przez Niemcy.

W zer zadzie ż e M  sa OdTzc weinie udział Próta.
Lyoa  (PAT). W  ustępie traktatu o żegmdze 

na rzekach niemieckich powiedziano: Żegluga 
na Odrze będzie zarządzona przez koąfcisyę m ię .  
dzynarodową, złożoną z 7 członków, mianowicie 
z przedstawicieli Polski, Niemiec, Czech, Anglii, 
Francy i, Danii i Szwecyi.

Poznańczycy nie chcę rokować 
z Niemcami w Berlinie.

Poznań (PAT). Dnia ? b . m .  rada ludowa w 
Poznaniu otrzymała od rządu pruskiego tele­
gram z propozycyę wysiania do Berlina pełno­
mocników dla omówienia wymiany jeńców in­
ternowanych. Naczelna rada ludowa odpowie­
działo, żc podobne okłady są pożądane w Pozna­
niu,

rye polno i 1 szwadron jaady, dla Fryaztatu 52 p.
piechoty, 3 baterye i  1 szwadron jazdy. W  tym 
sŁmym czasie, piszą „L idovc N o v ia y , prasa pol­
ska zalecała kampanię przeciw Czechom, przed­
stawiając, że kwoatya cieszyńska może być roz­
strzygniętą tylko bagnetem.

Koaiicya stoi w sprawie litewskiej 
po stronie Piłsudskiego.

Warszawa. (Telefonem) „Gameta Polska" od- 
wiaduje się, że do Warszawy nadeszła depesza 
od. jednego z przedstawicieli polskich. na kon­
gresie pokojowym z przedstawieniem, aby siaty 
prawicowe zaprzestały w Sejmie dysknsyl na 
temat sprawy litewskiej w lej formie, w jaki a) 
ją dotą dw Sejmie prowadziły. Koałicya z ca­
łym naciskiem popiera w  kwąslyi litewskie! 
stanowisko wyrażone w odezwie naczelnego wo­
dza.

M n ą  p i K  M o -  i p t t - n l a .
-Praga. (Teiegr. wł.) „Venkov“ donosi z Pary­

sa: Bumunia i państwo czesko-sło-wackie będą 
m ia ii wspólną granicę. Także Polska stykać sic
będzie w  pewnem miejscu z Rumunią.

Jak wypadną wybory w Poznańskim
Warszawa (telef.). Dzienniki narodowo demo­

kratyczne donoszą, że wr Poznańskiem toczyły 
się przez dłuższy cza.® pertraktacye m iędzy stron 
nic iwam i polskiemi w sprawno wspólnej akcyi 
w ylW czej do Sejmu. Informacye z innej strony 
stwierdzają, że między stronnictwami polskiem* 
przyszło do porozumienia i pójdą one soudarnie 
cło wyborów. W  m yśl zawartego układu, i? mas 
daićw otrzyma stronnictwo narodowo-roboini- 
cze, 9 mandatów narodowi demokraci, 1 mandat 
stronnictwo narodowo indowe, 3 stronnictwo 
mieszczańskie, 2 centrum obywatelskie.

Pntfya socyalnc-demokratyczna ma wystąpić 
7 , osobną listą, ale nie ma widoków na zdobycie 
mandatu.

Minister robót publikuj: h #e Lwnwte.
Lwów (PA T ). Bawi tu minister robót public?. 

nych Pruchnik. W czoraj zwiedzi? on zniszczone

przez Ukraińców okolice Lwowa, zaczynając od
Sokolnik- W  zwiedzaniu w zięli udział referenci 
urzędu odbudowy, na-udesUńctwa i starostwa. 
Minister lufom? ov."D się u hetuości o szczegóły 
zniszczenia. Balej zwiedził minister zakłady ele­
ktryczne i  okolico, które oswobodzono. Po połu­
dniu udzielał posłuchań w namiestnictwie, wie­
czorem był w Io w  tochnicznem. Wczoraj rano 
zwiedził zakłady wodoeioęjowe Janów i Gródek, 
4l o godz. 3 w południe wyjechał w stronę Krakc-
W3.

lwów 13 w iwiailD d u m o it i naraak
Lwów (PAT,)- W czoraj wieczorem pe raz piet. 

wszy ca dłngiegc czasu zabłysły na ulicach swia 
tła elektryczne,

2 i pół miliona koron dla dzieci
lwowskich.

Warszawa (PAT). Komisya budżetowa uchwa­
liła  jednogłośnie wyznaczyć 2 i  pól miliona ke- 
ron na „pełne kolonie" dla dzieci lwowskich. —  
Sprawa la przyjdzie w drodze na plenum Sej­
mu.

M M - N & l M H N H L
Warszawa (telef.). Korespondent ..Kuryera. Po­

rannego" w  Paryżu donosi swemu pismu, jako «  
rzeczy pewnej, że posłem, polskim w  Pradze cze­
skiej zostanie mecenas Patek, zaś posłem przy 
Kwirynale w  Rzym ie p. Konstanty Skirrnunt.

Powrót dslegaiów włoskich nie 
przyniósł rozważania konfliktu.
Paryż (PAT;. Bada czterech zajmowała się 

irczoraj sprawą wioska, f^on ołanie delegatów 
austryackicb- na 12 maja czyni, bardzo pilnem i*- 
regulowanie tej kwestyi. Nie powzięto iadM f 
decyzyL „Eclio cle Paris" pisze, że powrót Sonnl 
na i Brianda nie przyniósł żadnogo rczwinięołr 
w kwesty DalmacyE ponieważ Wilson ciągle 
jest przeciwny rewindykacjom włoskim. Moz- 
naby sądzić, że żadne uregulowanie nie jest mo­
żliwe. W  kołach poważnych liczą się z niepraw 
jodnaniem Wilsona co uo konfliktu adryatycddę 
go. Włochy może więc zaniechają na pewwn. 
czas rewindykacyi Rjeki a zażądają wypnhlto- 
nia traktatu londyńskiego,
iw i iiHUBewjww— w wsim H ii 1 ■■■nmrnmaMBwmnyilwyW

Rokowania beigradzko-wiedeńskie
o zawieszenie orani.

Wiedeń (PAT.) Wied. biuro kor.esp. donosi 2 
Gelowca: Między przj-byłymi, wczoraj do Celow^ 
ca delegatami rządu belgradzkiego i zastępcami 
niemieckiej Au łtry i.toczy ły  się w  rządzie krajo­
wym  rokowania o zawarcie rczejma. Ze strony; 
niemieckiej Austryi zaproponowano natychmia­
stowe wstrzymanie działań wojennych, przy 
czem wojska, m iałyby pozostać na dotychczaso­
wych stanowiskacli. aż nadejdą decyzye konia- 
rt-ncyi pokojowych, których oczekują się w  nie­
długim czasie- Zastępcy królestwa S. Ch. S. O- 
świadczyli no, to, że ich pełnomocnictwo ogr**< 
nicza się tylko do ‘rokowań nad powrotem woj­
skowych stosunków przed 29 kwietnia i z tego 
powodu nic są. oni w możności zająć stanowi­
ska wobec poczynionych propozjrjyL Następnie 
rokowania za obopólną zgodą przerwano, ażeby 
dać sposobność zastępcom południowych Sło­
wian do porozumienia, się ze swe im rządem.

Bawarya zniosła rady żołnierskie.
Berlin /PAT). Rząd bawarski zniósł wszystkie 

rady żołnierskie, jako nie mające racy! bytu.

K ron ik a  te& egra flczna .
-1 1 11 1— g-wiiKiiiMi i f- t MwaanBwm

STRAJK DRUKARZY W  PIOTRKOWIE. -
Z Piotrkowa donoszą, żc trwa tam bezrobocie 
drukarskie, które objęło również drukarnię pań­
stwową, w  której drukuje się „Dziennik Narodo­
wy". Zecerzy żądają 10 procent podwyżki. Przed 
siąbiorcy żądanie to odrzucili. „Dziennik Naro­
dowy" zapowiada, że na wypadek dalszego trwa. 
nia strajku, będzie musi a! zawiesić wydawni­
ctwo.

POWRÓT M. SEYDY DO W ARSSAW F. }>r. Ma
ryan Seyda. członek koi a i te? u narodowego w  
Paryżu, który «ju'&wywal i.unkcyd kierownika 
polskiego biura jn opagandy, przybędzie w  Ły«B‘ 
dniach do Warszawy.

OTWARCIE Rb U EU F0GST0WE3C POMI|i. 
B iY  V. AR STAW Ą l  W ILNEM . Mc/oraj otwar­
to ruch pocztowy miedzy Wars/.uv. ą. a W ilnem.

/
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BRONISŁAWA WOLSKA.

Z E  W S P O M N I E Ń  E M E R Y T K I .
I. WSTĘP.

(O czein pisać? ~  Czasy trzech pokoleń. ~  W ąt­
pliwości. —  Cel i pożytek pamiętnlczka. —Błę­
dy częste. — Dotychczasowe znpiskł indzi teatru. 
— Stanisław Koźmian i jego rozprawki fachu 
wt* — Pan Krcgulski. — Zaoytki i tradycye, — 
Stare typy. — Salon dobreuo tonu- — Wyższość 

stylu ery koźmianowskiej).

Ustępując ze sceny jako emerytowana artyst­
ka sceny krakowskiej (1911), zeclięca.na. prze>. 
snajomych literatów, by napisać pamiętnik' ży­
cia; sama stojąca nad grobem, cliwytłam isto­
tnie za ołówek, kreśląc z jego pomocą, obrazki 
dawnych wspomnień, minionych lait moich prze­
syć górnych clioć chmurnych. Pisałam te fetje- 
toniki krótkie w chwilach swobodnych od roz­
myślań nad tern, co jutro przyniesie... ta, wo­
jenna pięcioletnia wichura.

O czem pisać? Powiedziano mi, że mouna i 
o  wszys-tkiem, uo stoi w związku z rodziną a- 
ktoroką Ładnowskcli, Wolskich i Rakiewiczów,
0 artystkach chlubach czy gwiazdach, o budyn­
ku i jego mel.nmorfozach, wreszcie o dyretkeyi, 
reżyseryi i autorach scenicznych. A wszystko 
to widziane i oc*nSamo ze skromnego kącika 
własnej duszy.

Lepiej dziś to uczynić, kiedy ręka zdrowa 
jeszcze posuwa pióro po papierze — niż zw le­
kać do śmierci- Ci, o których będzie mowa, da­
wno leżą. w  grobie, a nieliczni wtj te rani teai.ru 
ustąpili z  areny działania i w idywania się z pu­
blicznością. I tych kostucha zmielą, łopatą, cho- 
rob różnych.

Żyłam w- środowisku kilku z rzędu pokoleń!
1 tak jedni robili miejsce drugim, drudzy trze­
cim, zrwykle po niespełna dwóch dziesiątkach 
lat pracy wytężonej i owocnej. Fredro, Korze­
niowski, Lair. ustąpili Bałuckim, Przybylskim, 
Zalewskim, a ci Wyspiańskim, Rydlom, K isie­
lewskim, Zapolskiej, Przybyszewskim, ci Ro 
stworowskieuiu i  tak dalej. Ja jeszcze żyję; jak 
dom stairy tkwię m iędzy nowozytnemi kamfe­
nu omf Zarazem czuję się już obco, tęsk ną za 
kim t, i  serce ściska żal, chciałabym się wrócić
2 drogi mej i cofnąć się wstecz. A możebym tak 
oglądając się za siebie napotkała wzrokiem na 
kogoś dawnego a drogiego mi ? Może przypatrzy­
łabym sie ich twarzom zasnutym całunem nie­
pamięci.

Gzy potrafiłabym pisać zajmująco? i to o rze­
czach. ubocznie więżących się z historyą. sta­
rego miasta Krakowa? Lecz k toby szukał w  tych 
feljetonach eensacyi — zawiedzie się. Sran. Czy­
telniku, musisz się uzbroić w pancerz cierpli­
wości, by nie .zasnąć przed ostatnim rozdzia­
łem. Proszę o poDtazaiue! Jestem jeszcze z tych, 
które higdy nie szukały między defcorucyaini 
denerwujących wrażeń. Stroniłam od krzyku 
•iwywolnego „półświatka11.

Tem samem miej mię za wytłómaczoną, 
jyanie x, y- —  — Nie będę pisała o ploikach po­
kutujących w ustach niedyskretnych łudzi. W ię­
cej tam humbuga niż prawdy! ChronScpie scan- 
daleusc teatru Koźmiana i Skorupki niech spisze

ARTUR ĆWIKOWSKI.

NOKTURN.
N ie tęsknię pokryj omu —
Nie bierzcie mnie zbyt szczerze: 

Piosenek tych nikomu 
Nie składam dziś w olierze.

Pisałem je wr noc głuchą,
Gdy drżą. w moglte.ch kości, 

Umarłych wspomnień duchom 
f  gwiazdom mej młodości.

O szyby me w iatr dzwoni...
W iatr losy gnał bezdomne...
Czym sny ulotne gonił,
Czym przeżył je? —  nic pomnę...

N ie spowiedź to godziny,
Co krwawe kw iaty miecie: 
Kochanki tej jedynej 
Na ziem i nie znajdziecie.-

Mozę, jak m ajas słońca,
Ułudą żyła u mnie.

inna ręka, znająca tajniki wy»».fiinowfaej w yo­
braźni. Jeżeli idzie koniecznie o cel. to on leży 
w  tom, by podnosić świadomie chwałę, teatru 
starego Krakowa. A  pożytek? Chyba ten, żeby 
nigdy nie być tyiko-li martwą cytią  w ogólnym 
spisie ludności grodu wawelskiego, według słów 
któregoś z młodszych autorów. Trzeba coś zo­
stawić przyjemnego tym, kiórycn ojcowie uczę­
szczali do Starej Budy i oklaskiwały a  często 
i kwiatam i darząc

Mam wątpliwości, boję sie wady starych — 
gadulstwa i powtarzania się. Powiedziano mi 
pospiesznie: pani dobrodziejko, zawsze się coś 
znajdzie nowego, świeżego, bo mówi się od sie­
bie i za siebie. Zresztą przyjęło się u nas jakoś 
słuchać starszych a należnym szacunkiem, bc. 
wspomnienie wnosi do domu wraz a lekturą za­
pach rtarzyzmy i  swojszczyzny staropolskiej, 
tradycyjnej.

Tak mi odpowiedzią’ listownie pan S. ą naj­
lepiej mnie jeszcze przekonał.

Mamy „wspomnienia" po Modrzejewskiej i 
po Stępowskim. Mamy i  inne w yjątki lub ca­
łości porozrzucane po wydawnictwach teatral­
nych. Tych trzeba dopiero szukać! Są prace spe­
cjalne, archeologiczne i filologiczne i jeszcze 
inne, Pan Bog sam aobirae nie wie o nich, brak 
przystępnych, z pod serca, domowych. Prawda, 
pisał Stanisław Koźmidn o Feliksie Bendzie i
0 Starej Gwardyi i innych „Rzeczach Teatral­
nych", ale takich nigdy nie bedzle mało Par 
Kargulski pisze o gwiazdach warszawskich 
szczerze i  z  anegdotę- Tej nam potrzeba- One 
dopełniają^knoniiki; niech ja  także będę w  miarę 
sił laksi rn skromni u tkim „ dopei n iac~em‘

Kraków sam, jako grodzisko starożytne, za­
bytkowe, pobożne jest bogatem w  legendę i wspo 
mnienia- Stąd wydaje się podobno jako smutny 
cmentarz, spokojny i arystokratyczny, ale dla 
Warszawy. Tutejsi w idzą tu Ateny, Norymbet 
gię, Rzym mały, miasto „uniwersyteckie".

W idoki starego Krakowa, te w idoki taz w ią­
żąco przeszłość z przyszłością są łącznikiem po­
koleń W isła, Wawel, Skałka, gora śjy. Broni­
sławy, łąka św. Seb&stjana, Kazimierz, Kle- 
jia.rz, Pieski —  wszystko to dekoracyc, na które 
my widzowie od wieków patrzymy. To pobudza 
ducha, krzepi serce, rcdzi tęskn tę do wspo­
mnień. „Tak dawnie' mówiono, tak pisano, tok 
kochano? 1 — mówi się w  zdumieniu w,asneńi. 
To prawda,, że dzieckiem jesteśmy wyobraźni 
złudnej, a ukochanej. C.o? mówić o aktorach, ci 
nią. żyją jak chlebetn! po;ą sie jak winem sta­
rem 1

Sylwety starych typów przyciągają uczucie 
do murów- miasta Pamięć ś. p- Adamowej Po­
tockiej, wszak to żywy pomnik wieczystej pa­
mięci dla kobiety, matki, obywatelki, gospody­
ni domu, damy staropolskiej z pałacu „pod Ba­
ranami". A le byli i tacy, którzy bezinteresownie 
służyli scenie i pcdrosili je j poziom- Salon 
przyjęć w  domu Hofmanowej nył salonem arty­
stycznym w oałem znaczoniu tego słowa. Wszy­
scy tamtejsi szanowni i zasłużeni bywalcy domu 
byli wyrośli. z jednej idei —  służenia teatrowi
1 repertuarowi. Teatr za czasów Koźmiana był 
istotnie se łonem sztuki, dobrego tonu, pięknego 
smaku. Tam nie tylko uczono, ale cyw ilizowa­
no! Było to zasługą talentów artystycznych, ale 
i  magnateryi raszej. Zamożna sziaohta zawsze

ni n mmmmmmmmmm■

Lub próchnem już świecąca 
Od dawna leży w trumnie...

Za duszy idę cieniem -- 
I szukać mi daremnie 
Tego, co przywidzeniem,
A co jest. prawdą we mnie.

«. s *

Jak w ieko trumny —  te niebiosa 
Nad ziemią w  śmierci śnie..
Dzieweczka moja czarnowłosa,
W  białem giezłeczku, biała, bosa,
Przez ciemność woła mnie.

Odjąłem myślom złym —  upiorom 
W ładzę .rad nocą. dniem:
Tylko jej oczy we mnie gorą,
Fylko jej usta za mnie biorą,
Co wieczne w  sercu mem.

Na purpurowej otomanie.
Jej jasne ciało lśni...

Wszystko zapadnie się w otchłanie,
A  miłość jedna pozostanie,
Twórczyni nowycb dni.

była mecenasem sceny i umiała wysoko nosie 
sztandar Bogusławskich i Kudliczów.

Heroldem był Stanisław Tarnowski w  oziedz, ■ 
nie stylu i smaku. Umiał on, jak mało kto, p i­
sać zajmująco o scenie, znał duszę aktora i te­
atru. Diafego nie minął fe z  echa w Polsce. Sło­
wem, całe to środowisko pobudziło serc* do ma­
r e n  idealnych o sztuce. Lr u Koźmiana hyła. erą 
—  wyrazem: wyższości sty n. Bo też piękni h.» 
dzae tylko m ogli tworzyć piękne czasy!

LUDW IK  STAaLAK.

0  SZTUCE KRAKOWA.
W  X V III. tomie Rocznika Krakowskiego, wjfc

da.vTa.nego przez Towarzystwo Miłośników M ia­
sta Krakowa, zajmuje się znany badacz i dzie 
jopis starego Krakowa p. Adam Chmiel książ* 
kami, dotyezącfemi dziejów  starego Krakowa, 
szczególną a dłuższą uwagę poświęcając skrom­
nie, mojej książice: „Przewodnik po Krakowie". 
O genezę sztuki Krakowa chodź., o pytanie, czy 
ona polską, lub niemiecką była, a więc tw ier­
dzeń p. Ch. nile mogę pozostawić bez odpowie­
dzi. Recenzeid twie-dai, żc przewodnik mój jest 
napisanym pod znakiem Stwosza z tej strony 
atakując moje twierdzenia* Przeczę temu, zwąc 
manewr ten zboczeniem z prostej drogi dyja- 
lektnjąice; w  bok. Mój Przewodnik jest napisa­
ny nie pod znakiem Stwosza, ale pod znakiem 
polskiego Krakowa .i polskiej średniowiecznej 
gsftuki Krakowa. Ram Adam Chmiel napisał 
wraz z p. Toimkowiczem wielki przewodnik po 
Krakowie, którego tytuł brzmi „Kraków, jego 
kaltnra i sztuka". Niech szanowny współautor 
„Krakowa" weźmie do rąk własne, ogromne 
dzieło i porówne go z treścią mego Przewodni­
ka. W  jego dziele każdy kamień staiego Kra­
kowa jest. dziełem Niemca, każde ważniejsze

dzieło sztuki średniowieoznej jest posiewem 
Niemców i tworem niemieckim a jest niemiec­
kim bez podania żadnych dowodow jego ute- 
mieckoscii, bez żadnych źródeł i dokumentów, 
któreby niemieckość Krakowa dowodziły. Przed­
stawiam, że . w ielkiej współpracy p. "Chmielą 
jest dziełem Niemca ołtarz Maryaćki. sarkofag 
Jagiellona (str. 2?, rzeźba, średniowieczna Kra­
kowa. sta. 1.j7, 164), spiże krakowskie (str. 172), 
grobowiec Fryderyka Jagiellona (str. 185), t-ryp* 
tyk w  kaplicy św. Knzyza (str. 209,', obrazy Ja­
na z Chełmna w Maryackim kościele vstr. 216), 
srebrny ołtarz Zygmuntowski (str. 272), Rowem, 
wszystko co w  średniowieczu jest najwybitniej­
sze i najczugodniejsize. N ie gdzieindziej, tylko 
tu leży sedno rzeczy. Wielka przewodnik był 
napisanym pod znakiem Niemców/ i meudowo- 
dnionej niemieckiej sztuki, mói jest napisanym 
pod znakiem Polski, udowodniony, źródłami 
stwierdzonej polskiej sztuki W  tem lezy różni 
ca', A  więc nie należy dialektycznie skakać w 
bok, poddawać w  wątpliwość czy moje Stwo- 
.-'zoiwskto rozpoznania są. błędne, rzeczą, kryty­
ka było kategorycznie odpowiedzieć na pytanie 
ozy sztuka starego Krakowa była polską czy nie* 
miecką, czy ja  błądzę, twierdząc, że ona jest 
polską, tej zaś kwestyi p. Chmiel roztropnie a 
dyplomatycznie wicale nie dotyka.

1 niepotrzebnie tnie mnie boiesnym biczem 
ironii pistaąc, żc nie ziachodzi niebezpieczeństwo, 
aby ktokolwiek w  cełości lub częściowo mój 
przewodnik powtarzał lub przedrukował. Ow­
szem. Udowodnię, że zachodzi w ielkie niebezpie­
czeństwo, Proszę p. Ch., żeby przeczytał złote 
słowa jakie współautor w ielkiego przewodnika 
p. Tomkowicz w  dziele „Polska w kultm-z' Po­

Falą mnie ciężką nie opłynio 
Krew ludzka, trud i łzy -  
Bo wiem, co prawdą jest jodynie. 
Co się nie rodzi i nie ginie:
Noc wieczna, ja  i ty.

Zaprawdę, różo, najpiękniejszetóże,
rwano tve dwoje; 

Najpromienniejsze prowadzą podróże 
przez snów podwoje; 

Najczystsze wody te, w których się pławi
tęsknoty gwiazda: 

Najsmutniej boleść nocy błogosławi
zburzone gniazda: 

Najjaśniej błyszczy zachód życia cichy,
gdy łzy przepłyną 

I najwznioślejszy śmiech zwycięskiej pychy
ponad ruinn,'..

*  *  e

Do pieszczonych ’ wych rąk, do kochanych twych
stóp

Tęczopióra przypada piosenka:
Z . jego sercem coś zrób... uszczęśliw je lub

zgub —
Niech rozkwita, niech gore lub pęka!
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wszechnej“  pisze. „Stwwsa jako artysta należy 
do Polski". „Istota jego ducha do Niemiec nie 
aależy“. „K rew  jego i dusza jest słowiańska". 
A więc przedrukowano! Bo to są moje twierdze­
nia, moje udowodnione prawdy, to treść moich 
księżek, to są moje zdobycze i wyłącznic moje? 
Takichr tym podobnych słów w w ielkim  przewo­
dniku nie.błto, ona dopiero zjaw iają się, dopie­
ro dżiś po moich książkach. —  Dawniej Stwo­
sza krew, dusza, i sztuka była niemiecka, dziś 
jest. chwała Bogu, polską. I pójdzie coraz lepiej; 
to samo będcie z  narodowością. Stwosza. W  tej 
kw ei tyj je-st dziś postęp wręcz ogromny. W" w ie l­
kim przowacLmku była narodowość zupełnie 
wiadoma, była ona. niemiecka, dziś w cennej 
pracy j>. Tomkowicza jest ona już niewiadoma, 
niewiadoj.no jest. ozy on był Niemcem czy Po­
lakiem. Ogłosiliśmy kilkadziesiąt aktów.

Stwoszów 7. XIV. i X V . pisanych w  język u poi 
skini, narodowość jednak tych Stwoszów jest, 

„niewiadom a". Jestto na jzupełniej zrozumia­
łem. Nałoży r/cezy brać po ludzku i zrozumieć, 
że autorytet Stwosza może być dla Niemiec po­
święconym, byleby autorytet redaktora w ielk ie­
go przewodnika był dla narodu polskiego oca= 
lanym. A  wiec ni© należy rozpaczać. jakoś to 
będizie, tein bardziej, żc dla całej nauki polskiej, 
d la społeczeństwa polskiego jest polska naro­
dowość Stwosza, zupełnie wiadoma.

Natomiast nie pojmuję, że w  pewnych kolach 
ciągle jeszcze panuje zwyczaj mylnych cytat 
r przypisywana-e bliźrtiemu słów, których cn n i­
gdy nie wypowiedział. N ie uda się. stworzyć 
rzekome twierdzenie przeciwnika, wystawić Je 
jako absurd pod pręgierz, zohydzić tern prze­
ciwnika i zdyskredytować. Jeśli redaktor w iel­
kiego przewodnika cytuje w książce „Polska w 
kultuirae powszechnej" cudze zdanie: „e/luka 
polska kroczyła na czele sztuki Europy", 1,«ć (o 
młodej h istoriografii sztuki, nic ośmieszy i nie 
zohydzi., myśmy Low/iem takiego zdania nigdy 
nic wypowiadali, .nikt tego nie twierdził, a zda­
nie to jest. wyłączną własnością p. Tomkowicza,, 
tak, jak jego własnością jest szczere przyznanej 
-się brzmifl/cę: „nam sainym przez głowę nie 
pju&chodalto, by ojezyEna nasza mogła coś przy­
rzucić do dorobku artystycznego Europy". Prze; 
chodzi to dziś przez głowę, przechodzi przez gło­
wy prezydyum komisyj d la badania historyi 
.sztuki, cieszymy się M i  z tego bez granic, że to 
od czasu zjaw ienia się naszych książek isaczęło 
się to rdosłychane a  czarownic przechodzenie. 
A  przecież p. Ch. mając przed sobą widok klę­
ski, idzie za przykładem zmyślonych cytat i 
ośmiesza nao cytowattiiom słów, których nigdy 
nie wypowiedzieliśmy. iPtrzypisuje n. p, nom 
twierdzenie, że „wadzimy w topografii Krakowa 
zakątki i miejsca tak wspaniałe, że piękniej; 
szyCh ne znaleźć ani we Włoszech, ani w  in­
nych miastach, a- nawet na. świecie, wnętrze ko­
ścioła N. P. Maryi (sto. 49)". Otóż zwracamy .u- 
wagę p. Chmielowi, że na str. 49 ani nigdzie in ­
dziej w' naszej książce takiego zdania nie ma. 
Na str. 49 jest nasze zdanie o wnętrzu maryac- 
lEem.bramiące.: „może jeden z najpiękniejszych 
W swym czarze, najpotężniejszych w idoków na 
Swiecie". Pan Chmiel ośmieszył więc nu- swo­
jem własnean i w yłącm ie własnem zdaniem. Na- 
aee zdanie jest prawćtzuwem i prawdą samą. 
W idok  na ołtarz maryacki, na witraże, ma kru­
cyfiks na tęczy jest w  istocie jednym a najpdęk; 
mejszyćh w swym czarze, najpotężnie jtzych 
widoków mi świecie. Czy pan Chmiel w  to wąte 
pi, czy przeczy tenru? Jeżeli lak, to wątpienie 
to dowiodłoby tylko jak słusznem było nasze 
żądanie, aby konserwa torami w  kraju byli jedy­
nie i wyłącznic tylko malarze, rzeźbiarze i archi­

Na pogodną twą twarz zadumania padł cieli: 
Ach, mój Boże... nie znajdą dość czasu... 

Tak złożyło się źle.,, na jutrzejszy mam dzień 
W yhaftować poduszkę z atłasu...

‘ * *  ^  +

Księżyc, jak ducli sierocy 
W  pustyni cichych mórz 

Marzeniem moich nocy 
N ie  będziesz w ięcej już.

W iem o tern — w  dyademit' _
Który gdzieś plótą ml,

Brakło rubinu jeszcze —
Ostatniej kropli k rw l

Nad tą -aleją, opuszczoną,
aprzędłą w chwast. 

Niby gromniczne świece, płoną
ogniki gwiazd.

Powłoka stęchłej jueśni kryje
oślepły staw-'... 

THtsze zbłąkane i olczyi e
T y ; Boże. zbaw:

tekci. Oni jedni eaę poznają no potędze, jaką
przedstawia krucyfiks, ołtarz i witraże.

Nakoniec jeszcze jedno słowo. P. Ch. daje m i 
wiole rad, m y mu się rewanżujemy jedną, tą, 
żeby nie brał na siebie cudzych win, nie nad­
stawiał piersi za cudzą przegraną sprawo. W i­
dok smutnej rejterady, jaką przyjaciele jego u- 
rządzają, widok ludzi, którzy chcąc z błota w y­
ciągnąć jedną nogę, drugą jeszcze głębiej w 
trzęsawisko' pogrążają, powinien, d la  szan. re­
cenzenta być przestrogą i ostrzeżeniem. Czy mer; 
mann, Hans Suess, skończą swój żywot tak, jak 
skończył P iotr Viseher, który w  naukowej stra­
szliwej rejteradzie już tylko „podobno" wyko­
nał grób Fryderyka Jagiellona.

Zasłużony wydawca źródeł Wawelu, Pieczęci 
i Herba-ran Mieszczańskiego w  czasach i  latach 
szału frankońskiego jeden może potrafił oprzeć 
sic prądowi, jeden pozostał na stanowisku ści­
sło naukowent, które zarazem było stanowi­
skiem narodowean. Szacunek, jaki mamy do 
rzetelnej pracy i zasłużonej przeszłości p. Ada­
ma Chmielu, każe nam przestnzedz go przed 
rolą człowieka, który zasłania uciekające re­
zerwy w  przegranej ibtwie, zalecić mu zaś, aby 
obronę autorytetu Narronschifu i  Hansa Czy- 
nicrmana. humorystycznych twórców kodeksu 
Baltazara Czecha pozostawił tym, którwy te bi­
twę na wszystkich punktach przegrali.

ZNAJOMY ZNAJOMEGO 
PANA KALASANTEGO.

Byt to <Meń wiosenny, piękny —  słońce rzu­
cało wokół ciepłe promienie. Pari Kalasanty 
wyszedł przejść się. po plantach- Pan Kalaąanty
szedł główną aleją i kłaniali mu się. nisko przy­
jaciele koledzy i znajomi. Był to człowiek wpły­
wowy, ..ustosunkowany". Słynął także i z tego, 
że nikomu nigdy nie szkodził, lccs gdzie mógł 
dopomógł

W potrzebie udawali się wszyscy do niego wo- 
góle w każdej trudnej sprawie. Mawiano: gdy 
tam nikt już nic pomoże, pan Kalasanty po­
może. Podczas przechadzki przystępuje j:»rpr*y- 
kład jeden z jego znajomych:

—  Najniższy sługa pana radcy!
—' A, sługa, moje u szanowani e.
-  No, jakże zdrowie — a polityka, cóż tam 

nowego?!
—  Wybornie, wybornie —  jesteśmy Już u sie­

bie, dzięki Bogu, ale a propos mam „maleńką" 
prośbę do pana radcy...

—  No, proszę, proszę, z chęcią dopomogę —  
mówi uradowany pan Kalasanty.

—  Otóż mój przyjaciel ma syna gimnazya- 
stę, który źle się uczy, grozi mu „dw pja"; szcze­
gólniej dopieka mu profesor Niedojad —  czy 
pau radca nie mógłby wstawić się sa biednym 
chłop nem -

— Ja sam nie znanfwjyprawdzie Niedojada, ale 
mój znajomy ma znajomego, a ten znajomy ma 
Shajomego, który zna się z profesorem — może 
da się con zrobię.

I rzeczywiście biedny gimnazyasta przy koń­
cu roku ,.przełazi" do wyższej -klasy.

W  innym dniu przystępuje znów co pana K a­
lasantego iuny znajomy i prosi: Banie radco, 
mego przyjaciela opadli dłużnicy, sprawy , 
wadai adwokat Passerzu-cker — od niego żale 
ży, by ocalono biednego człowieka, może pau 
radca mógłby eią wstawi za nim-..?!

•— W prawdzie nie znam adwokata Peesem i- 
ckera, --- odpowiada pan radca, —  ale mam zna­
jomego, a ten znajomy ma znajomego który zna

Te, co w tej ciszy tonąc toru
w tęsknocie drżą

B.v chło za zmarłych, dzwon zadzwoni 
nad pustką tą...

Noc była czarna. Przez tę noc 
Płonęły srebrno słowa...

Dąłem « ią  niósł odwieczny ból. 
BłękHent pieśń echowa.

W  świecących dźwiękach jaka moc!
Człowiecze serce słucha,

-Tak drży moiodya rajskich pól 
Nad ugorami ducha-

« . *
/

Przyszedł dzień jasny w  czas mej klęski 
I pyta: Czemu trwasz ? . .r̂ —  

Wyniosłej wzgardy śmiech zwycięski 
Rzucam mu dumnie w twarz.

Przyszła noc, siostra miłościwa 
I w  serce pa tezy mi... 

słodyczą łez na pierś jej spływa 
Tęsknota moich dni,..

dobrze Pasaerzuekera — może da się coś sno­
bi ć !...

I rzeczywiści® po j-aikiim czasie dłużnicy zgo­
dzili się „na raty" i  biedny w ierzyciel został
uratowany.

Wobec takich wyników interwencyi sława i  
jMDjmlaronść pana Kalasantego ogi^omnie wzro­
sły. Już przestano go zaczepiać na ulicy, ale 
za to nucimdzoaro go w domu.

L  powodu natłoku był zmuszony przybić kart­
kę nu drzwiach swego mioszka.ua: ..Przyjmuję 
od 4 do 0-tej, w niedzielę i święta od 1*2 do 1". 
Muęjał przyjąć portyera, który za liczbami wpu- 
szczał interesantów. Zum to mu linoleum, po­
psuto klamkę u drzwi —  stracono wieszadło, lecz 
pan Kalasanty znosił wszystko, gdyż jk mawiał, 
robił to dłu ogólnego dobra.

Popularność tymcaastnu rosła a rosła- 
' Jakież tam u n iego 'n ic bywały „strony". Był 

tam „futurystą", którer.-. chciano zamknąć r  
Kobierzymie, był pewien u; naturę, którego trać 
g-edyi „Apollo zakatarzony " nic chciano grać w  
teatrze, bywali różni i  różni „malkontenci". Pan 
Kalasanty zawsae mawiał: W-pr&wclzie nic znam 
„d.ecy dującej osobistości", ale znam znajomego, 
o, ten znajomym ina znajomego, który zna się 
i t. d. i t. d. — może da się coś zrobić-

I  rzeczywiiścio —  zawsze sprawę załagodził. 
Byłbym tak całe życie czynił dobrodziejstwa, gdy­
by ńie wypadek, który raz na zawsze zraził go 
do ludzi-

Raz pnzyszodl do niego cziuwiek o dziwnym 
wyglądzie- Był itostatnio i elegancko ubrany, 
jednak tak bindy, jak lud/ie, których rzadko w i­
duje słońce ;iaik ow i mieszkańcy podziemie 
iub rzymskich katakumb.

- Ranie radco —  zaczął z m iejsca —- przysze­
dłem błagać o ratunek, byłem wmieszany w  
aferę „wasolbioną", zostałem uwięziony i nie­
stety. Wypuszczono mnie no, wolność. Obecnie 
jestem bez środków do życia., gdyż zabrano jtii 
cały uzyskany podczas wojny majątek — je ­
stem skompromitowany i nie znajdę nigdzie 
zajęcia — błagam pana, uzyskaj pan przez swe 
wpływy, by mnie zamknęli, przynajmniej na 
rok, do Montelupich, a przez ton r/as ludzie za­
pomną o innie i będę mógł znów znaleźć jakiś 
interes. Błagam pana, niech oni mnie zamkną... 
pan masz stosunki*.

Pan Kalasanty popatreył chwilę re zdziwie­
niem na „potouta", a po chwili rzucił z pasyą.:

— Drogi panie, jeśli pan chce kpić z ludzi 
niech pan napisze do „Satyra" lub -Szczutką^, 
a jeśli pan cliory, to niech pau uda się d o/fl®*a 
Piltza, ja jesieni człowiek „se iyo" i lubię ludzdó„, 
tylko dobrze-, tu pan Kalasanty trzasnął drzwia­
mi i wyszedt do swych pokoi. Od tego ozami 
zamknął się w domu, kazał zdjąć tabliczkę i nie 
przyjmował w ieccj nikogo. T. Cz-

na który sio okłada fenomenalna komedyi

POWRÓT ODYSEUSZA
l pier*A5ż4 w. rw iecie artystką Her.ny Portali 
w  roli naczelnej, oraz prześliczny dramat 

w  4 aktach

WZMAGAJĄCE m DUSZE
oglądać można obecnie jako atrakeye sesonu

u;

Kinoteatrze „SZTUKA"
Koiei S ask i, uL iw. Jana 6.

P. T, SŁU CH ACZE  PR A W A  1
Na lermina przcdwakaryiue nowo Kursa:
f i  W * Ą  Ji maja sądowy i polityczny,
U l l l ć t  ją  ,ualsi i)istorvczn-', . ^

LEKCYE INDYWiDUALfiE.
Doskonale rozwinięty

SYSTEM PISEMNY.
IIIVDniVf7RM wykreślone podręczniki, skrypta i 
i ? r U L l  LŁHRl Bity fachowe do poszczególnych egaft^slffet

TftrinM44 Dr HENRYK OSTROWSKI r nf|niiM
„ im  Pry w. szkoła prawa „ M l
Kraków, ui. Studencka S, prawy parter, od &

Kupujcie Polską
Pożyczkę Państwową!!
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K u p u ję  g a rd e ro b ę
m ęską używnną. Płacę, najwyższe cery. Z aw iadom ien ie  
Korespondentką lub us-nc do L. Schmaus, Krabów, ul. 
Szeroka 22. 1360

Młoda kobieta
Tóiy z kart. Przyjmuje od 10—1 pop. Kremerowska 12, 

i l  p. ofic. 1351

Oo sprzedania:
,rśtół dębowy solidny na 24 osób. stolik do prasowania 
wiedeński, suknia ładna, okrywka weselna, bluzka je- 

■ t.wibna nowa lilia piękna, blacha ca placki, lornetka 
szyiokretowa, na ocet i oliwę, serwis, Oglądać od 4 do 6. 
Sienna 7, I piętro. 1353

W  p ie rw s z e j k o n c e b y o n o w a n e j
wyższej szkole kroju i szycia Zabielskiei, ulica ów. 
ijbzjrża L. 7 kurs kroju i szycia zaczniecie 'Im a ja  1919. 
Zgłoszenia przyjmuje się. 1355

Do sprzedania.
tóżko z materacem, kredens kńćhonny. s.zęfa, p a ra - ' 
wanik, kosz duży, szafcczka nocna. IN iadomość ul 
szpitalna 1. 7, II p. of. i

Zdolne abspedyentka I
postukuje posady od 1 czerwca w  handlu korzen­
nym lub delikatesów. Łaskaw e agloszonia poci „Łu- 
ły a "  do Adrain. „Gońca Krak.". 1370

K a w a le r  in te lig e n tn y
lat 32 przemysłowiec posiadający nieco gotówki z braku 
znajomości pragnie poznać młodą, przystojną, inteligentną 
pannę lub panią w  celu matrymonialnym. Posag wyma­
gany. Zgłoszenia Posterestame Kraków okazicielowi 10-cio 
koronowki Nr. 474116, Serya 1106. 144 i

Akuszerka z Warszawy
staw .a bank., przyj . uje zamówienia, udziela porad, dy- 
sarecya zapewn ona Studencka 6, II piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314

Pierwszorzędny ..'ołci <lorteplan6w?
ze Lwowa, Artur Smutny, Kraków, Tomasza 6, przyjmuje 
strojenia i reperacye. 130:'

D ia  z a k ła d ó w  ry s o w n ic z y c h !
Tanio do sprzedania maszyna do przekłuwania wzorów. 
Zgłoszenia pod „Wzory" do Biura ogłoszeń „LOT°, Kra­
ków, Rynek gł. 7—8. 1448

P o trz e b n a  p o s *u g a c z k a
od 9— 1 R/s i od 3— 5. Zapłata 100 koron. Wolska 28, II
piętro, oficyna. I.egitymacya wymagana. 1369

2  M o to c y k le .
"m e -w a  4 HP. i Moto-Reve 4 HP. gotowe do jazdy są 
do sprzedania. Kraków, plac Biskupi (szkoła). 1371

M ie s z k a n ie  le t n ie  1372
pokój z  kuchnią w osolicy lesistej, przy stacyi do wyna­
jęcia ty lko rodzinie katolickiej. Wiadomość w  Adm. „Gońca-.

B yły  le g io n is ta  ia t  2 8  
ostatnio urzędnik manipulacyjny Namiestnictwa poszukuję 
jak ie jko lw iek  pracy. Łaskawe zgłoszenie pod H. Cr. przyj­
m uje Administracya , Gońca". 1373

ARTUR LORIl£
Kraków, ulica Starowiślna L  19

p o le c a  669

maferyaljf budowlane
Cement portlandzki: G ó rk a , S z c z a k o w a  i P o d ­
g ó rz e . Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, n a w o z o  * e  i hydrau­
liczne (Romancement), dachówkę w różnych gatun­
kach wyrobu lin.iy „Atctiengesellschaft der Wie­
ner Ziegelwerke Wien", iupek asbestowy, papę da­
chową, karbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty", posadzkę betonową i rury be­
tonowe, posadzkę steingutową i rury steingutowe.

WYKONUJE K0NSTRCJKGYE DACHÓW
(P A T E N T  „ S T E F A N IA * )

JAK0TEZ PODŁOGI ASBEST0WE
Z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia  s z y b k o  i s ta ra n n ie  

p o  c e n a c h  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h .

h -a  e

ląp tie

b / j e d y n y  ra d y k a ln y  i w y p ró b o w a -  
j , i \ M l r v 3  ny ś ro d e k  tepi k e z w z g .ą c n le

s z c z u r y  i i h t s r r .
L f  i\  ze wzięciu na swe wybitne wiasno-
C ł l ł r W  ści i uznanie wiciu powag nauko­

wych, znalnzł szerokie zastosowanie, w każdem fifl- 
spwir.rsiwfś ricmoweiii, nandlu, przemyśla, leśnictwie, oproćni- 
ctwie, składach żywności iL'.

Żędać w aptekach I składcch aptecznych.
J e n a rs ln y  z a s tę p c a  na G alicy?  JAKÓ3 B R /  K 81A N

Łódź, ni. Z :,'-' orinia 41. 11 -4o

WYROSY GUMOWE

K S IĄ ŻK I D L A  D Z IE C I.
Arka Noogo .........................................................................
Moja księtka, nap. Jadwiga z Łobzowa. . . .
Pan fwa auwski, napisał L  R y d e l ...................
Świat l a l e ............................................. .....
Szczęśliwy Królewicz, ntfpisała Jadwiga z Łobzowa 
Złoto n1. ' ,  napisara Jadwiga z Łobzowa . . .

K

1156

4T0
T80

17-30
4-10
2-20
1'70

Ceny podane wraz z dodatkiem O-ożyżnianym i przesyłką. 
I.'praszj się o nadsyłanie ceny wraz z zamówieniem.

HńiOia D. Ł rMUM, M «. RfMk 17.

N ltoda  m ę ż a tk a  \
przyjm ie  miejscu mamki chetrib na wyjazd lyiko ze swo- 
jem dzieckiem. Zgłoszenia do Administracyi „Gońca* pod 
„Zofia*. 1374

P o s z u k u ję  o s o b y
W celn wspólnego zwiedzenia zaoytków Krakowa, pragnę 
również nawiązać korespondencję. Zgłoszenia pod „War­
szawa * do , Gońca*. 1375

C z e la d n ik  s z e w s k i 1376
aa  nową robotę potrzebny zaraz. Wolska 13, Dyląg.

Z a w i a d o m i e n i e *  « *
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność, że po dwuletnim odnajęciu mego sklepu z wy­
robami masarskierui przy ulicy Szewskiej 1. 16 objąłem 
? on.om 1 maja 1919 sklep ten zpowrotem we własny 
uarząd i  takowy prowadzić będę n?dal osobiście kn ogói- 
oemu zadowoleniu mych Szanownych odbiorców, których 
n a n /a ń a przez blisko dwudziestoletni okres czasu tak 
dobrocią niych wyrobów jak i rzetelną obsługą zyskać 
potrafiło! i. A le k s a n d e r  G ra b o w s k i.

Ogłoszenie.
Który *  d w o ró w  lo b  leśn iczów ek  w  gó rz je to -  

lesistej m ie jsco w o śc i p rzy jm ie  m łodą  zd ro w ą  
p an ią  z 7 -letn ią  córeczką n a  lato z całudzien - 
nem u trzym an iem  i o ddzie ln ym  poko jem . O fer  
Ły proszę n ad sy łać  clo 25 rn a ja  z podan iem  ceny  
ł w a ru n k ó w  do d ru k a rn i p. J. Łęsk iego , K ie lce , 
oj. Pocztowa l i  pod „LETNISKO”:

B a c z n o ś ć  I  B a c z n o ś ć !

Pierwsza poiska
chem. pralnia i art. ferbiarnia

„ C z y s t o ś ć ”

przyjmuje w sze lka  g a rd e ro b ę , m aierye, je d w a b  
i t. p. do chem icznego czyszczenia i artystycznego  
farbo w an ia . W y k o n u je  w  jaknajk rótszym  term inie. 

( D o  i d ł e f o y  w  2 4  g o d z in a c h } .

Filie: soi
Sławkowska 23, Sobasiyana 3, Długa 27, Podgńrze, 

Kalaaryjska 5, Koietak 5 (Usnlrala).

„ P R Z E G L Ą D  K O B IE C Y ”
dwutygodnik poświęcony sprawom kobiecym

pod naczelną redalccyą

I R E N Y  S L I W I C K f f E J
przy współudziale wyDiłnych pfór kobiecych 

stolicy i prowincyi.
Redakcjo i przedstawicielstwa w Warszawio (ul. Hoia Nt. 

w Krakowie (ul Zwierzyniecka I 3C) i Luolime.
Prenumeratę kwartalną w kwocie 14 koron przyjmują 
wszystirie księgarnie i administracya g łó w n a : Biuro „Re­
klama* Lublin, KościuszKi Nr. 3. Skrzynka pocztowa Nr. 50.

Najlepsze miejsce ogłoszeń dla firm mających kobiecą 
klientelę.

Ogłuszema wprost do Administracyi lub do którego­
kolwiek Biura ogłoszeń. U h*

OBSTALUNK! NA
v

i
będziemy przyjmować w  dniach 16, 17, 18, 
19 i 2G maja. —  Kolekcye odnowione.

JO ZEF SZWED i SPÓŁKA.
Stolarska hala maszynowa w Krośnie

MiUje Marti zdolnych czeladnittiw stoiaijkiif
samodzielnych pracowników za dobrem wynagrodzeniem 
Obznajomieni z pracą na maszynach mają pierwszeństwo. 

Zgłoszenia do kierownictwa hali w Krośnic. 1425

l i i  [M f t f i iw;
róinycli past do obuwia, waseliny, faroki do bieiizny ii , d

U lsen n a m

Krój i szycie.
Z powodu podrożeni i robót krawieckich, każda praktyczna 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju ; szycia 

sukien damskich i dziecszięcyeh

w szkole kroju i szycia „Józefina", Długa 11.
Kurs zaezuie się 16 maja 1919 r. —  Tamie wszelkie

formy, podług wziętej miary. 1-455

Rutynowanego ouchaltera
zak ładach  tabrycznych i Z rutynowanych urzędników komar 
oynlnyeb poszukuj! Fabryka ma zyn roiniezyco w Oświęcimiu.
Zgłoszenia: pisemne 11 Przyjazd na wezwanie!! 1435

Maszyny do pisania 
i Kasy nontroine
gruntowne n a p r a w y  
s p r z e d a ż  i ku pr.o

specyalni mechanicy 1.439

?5, Hoiki 1.

-Test kawiarnia tu w  Krakowie: 
Przy ulicy Długiej 

Wprost Filipa; .DżPędziehow...
Seliodck jeden drugi.,.

W tej kochanej kawiarence 
Bywa ipecyał taki: - -  

Kto by myślał koitit.iry,
A  to tylko flaki i I 1456 

Idź i spróbuj, radzę szczerze, 
A pflrzyzuasz mi, Bronku, 

Że dla flaczków tycli się godzi 
Stać nawet w ogonku!

Kawiarnia Wiktoryi Katowskiej
Kraków, ul. Długa 3fi 

paleta: śniadania, tbiady i kolacye.

ie
Pamioialcte,

B REKLAMA, to potężna d źw ig n ia  przemysłu i handlu!
pianiędz wydany NA REKLAMĘ, nie jest nigdy rfracony!

• dobrze zastosowana REKLAMA, to najlepsza Opieraoya finansowa!

Trzymajęe się tej zasady,

nie zapominajcie
również, że jednę z najlepszych drog, wiodących de osi§gnięeia 
Istotnych korzyści z reklamy, —  TO PRASA. I

Korzystajcie wiec
z dkiału reklamowego „uONCA KRAK0rVSalEG0“, który oz taki swamu 
ogromnemu rozpowszechnieniu i popularności, zapewni Wam nie­
wątpliwy jfcitek z zamlmezonych ogłoszeń.

CENA 08Ł0SZEŃ: za wlerdZ nonparelowy na ostatniej stronie . . K —'60 
,, „ petitowy w  rubr. „Nadesłane* (po tekście) 2-—
„ „ „ w tekście redakcy jnym .............  3'—

Drobne ogłoszenia, dla poszukujących posad, ku­
pna, sprzedaże itp. za wyraz . ,, -TO

,, ,. matrymonialne i aoresp. pry w. „  — - -ito
1414 (Pierwsze dwa słowa tłustym druiciem liczy ;ię I kor.)

stare dyw any perskie, ki- j 
limy, portyery, makaty, I 
lustra, meble garderoba. 
K upu j" i sprzedaje różne  

i rzecz-j 1440
jKlemeni. SchSfśerowa
Kraków, ul. św. Krzyża 1. 5.

D o  w id d o m o tc l 1405 
K u p c o m  i K o n a u m o m !

Prawdziy/ą pod gwaraucyą, 
terpentynowy gastę do obuwia 
i masę do podłóg w różnych 
(kolorach i wielkościach po­
leca po niskich cenach: Agen- 
cya Handlowo M. Nurka, Kra- 
kó'w, ul. Karmelicka 12, I p.

Ponlawat doszło do ma] wiadomości, iż wskutek 
brzmienia mego nazwiska, z kilku stron podniesiono wątpliwość 
co do mego pochodzenia, oświadczam, iż jestem rodowitym 
Polakiem i katolikiem.

LUDWIK AKSMAN
właściciel Biura lpiiszyu d.i pisania 
Kralró-jy, Szewska 10. Telefon 3283.

Wydawca: w  zastępsł-wis Spółki Wrdawciczej „Editor” Jerzy Konarski. — Redaktor edpow.: J.m Stankiewicz,— Drak. Lądowa w Krakowie.


